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Ks. W. Gadowski (1861— 1956) dał się poznać nie tylko jako teoretyk 
wychowania, jako jeden spośród twórców nowoczesnej pedagogiki kato­
lickiej w Polsce, ale także jako p rak tyk  w długoletniej swojej pracy 
wychowawczej (1884— 1924) nad dziećmi w szkole podstawowej i nad 
młodzieżą w sem inarium  nauczycielskim  (1891— 1924), przygotow ującym  
kandydatów  do przyszłego zawodu nauczycielskiego. Ponadto zdobył sobie 
powszechne uznanie opinii publicznej m iasta Tarnowa oraz władz szkol­
nych, świeckich i kościelnych, jako znakom ity wychowawca in ternatow y 
(1891— 1898) młodzieży m ęskiej, a to dzięki stosowaniu nowoczesnych 
m etod i środków w swych zabiegach wychowawczych i dzięki urokowi 
w łasnej osobowości wychowawczej.

Niżej zamieszczone uwagi m ają uw ydatnić działalność Ks. Gadow- 
skiego na niwie wychowawczej dzieci i m łodzieży i wykazać zbieżność 
zasad pedagogicznych głoszonych przez niego w teorii — z jego praktyką 
wychowawczą.

I. W Y C H O W A W C A  DZIECI

" W pojęciu wychowania mieści się przede wszystkim  potrzeba w y­
chowania dzieci i młodzieży, a więc tych, k tórzy m ają być włączeni 
w organizm społeczny, m ają go odmłodzić i równocześnie kierować na 
drogę postępu. 1 chociaż Kościół katolicki kładł i kładzie wielki nacisk 
na wychowanie starszego pokolenia, to niem niej jednakże specjalną troską 
wychowawczą otaczał i otacza tych, k tórzy w kraczają w szeregi jego 
wyznawców, k ierując się zasadą Chrystusa: „A kto by przy jął dziecię 
w Imię Moje, Mnie p rzy jm uje” (Mk 9, 36). Stąd też i pedagogika chrze­
ścijańska od samego początku przygotow yw ała się do spełnienia tego 
wielkiego zadania, jakie m iała w ypełnić względem najm łodszych lato­
rośli.

K atechum enat np. w ychow ywał także rodziców na wychowawców 
swych dzieci, a potem  założone szkoły chrześcijańskie prowadziły akcję 
wychowawczą, obejm ującą zarówno stronę um ysłową jak  też i mo­
ralną  dziecka. Zgodnie z tą odziedziczoną tradycją  wychowawczą Ko­
ścioła specjalną też troską o wychowanie dzieci i m łodzieży tchnie peda-
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gogika Księdza Gadowskiego. Ma ona na celu zarówno „rozwój dziecka 
i m łodzieży” , 1 rozwój fizyczny i duchowy, jak też i „urabianie ich du­
chowości” . 2 Jest więc pedagogiką rozwoju dziecka oraz pedagogiką 
urabiania, pedagogiką „wpływania ludzi dorosłych na dzieci i m łodzież”. 3

Rozwój jednakże jak i urabianie, wpływanie, dokonuje się przez 
dostarczanie wychowankowi odpowiednich treści poznawczych, które 
z kolei służą jako środki do osiągnięcia celów wychowawczych i życio­
wych. Dlatego to rozpatrzym y najpierw  stronę poznawczą w wychowaniu.

W Y C H O W A N IE  U M Y S Ł O W E

Kształcić, urabiać um ysł religijnie, wychowywać go, to znaczy na j­
pierw  dostarczać m u pewnych treści praw d religijnych i m oralnych, 
dostosowanych do stopnia rozwoju dziecka, związanych z jego celem 
ostatecznym , a następnie poprzez te treści urabiać, uzdalniać sam in te­
lek t dziecka do poznania Boga. W ychowanie więc um ysłu ma na celu 
jego stronę m aterialną i form alną.

W „Instrukcji dla katechetów ” — pisze Ks. Gadowski: celem wszel­
kiego nauczania religijnego jest w pierwszym  rzędzie uzdolnienie dzieci 
do osiągnięcia zbawienia w każdej chwili przez a) należyte oświecenie 
o tych przynajm niej praw dach wiary, k tórych znajomość jest do zbawie­
nia konieczna necessitate medii, tudzież b) przez pouczenie o w arun­
kach korzystania ze środków łaski Bożej. Nadto ma nauka religii c) po­
uczyć o obowiązkach m oralnych, jakie dzieci każdego czasu m ają w y ­
pełniać względem Boga, bliźnich i siebie samych, a w drugim  rzędzie 
m a też nauka religii wpływać na form alny rozwój władz duchowych 
dzieci, doprowadzając je do możliwego udoskonalen ia.4

W ychowanie więc um ysłu dziecka w pedagogice Ks. Gadowskiego ma 
cechy wychowania nowoczesnego. Nie ogranicza się ono tylko do po­
daw ania wiadomości, ale s tara  się także o natu ra lny  rozwój um ysłu 
dziecka, rozwój jego zdolności um ysłowych, przez dostarczanie mu odpo­
w iednich treści, zaczerpniętych z praw d wiary. P rzy  dostarczaniu zaś 
tych treści nie chodzi m u o same tylko opanowanie pamięciowe (wer- 
balizm), ale o ich zrozum ienie — oczywiście o tyle, o ile one mogą być 
zrozum iane — i zastosowanie w życiu, o ich „um iejętność” . „K atecheta 
starać się powinien, by dzieci praw dy Boże nie tylko zrozum iały, ale 
także um iały i na całe życie zapam iętały” . 5 Chodzi tu  więc o coś więcej,

1 K s. G a d o w s k i :  O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im . (A u tograf). B ochn ia  
1952, s. 1.

2 T am że, s. 2.
3 T am że, s. 1.
4 T enże: In stru k cja  d la  k a te c h e tó w . D w u ty g .  K a te c h e t .  1 (1897) 248—49.
5 T en że: K rok  naprzód . D w u ty g .  K a te c h e t .  1 (1897) 264.
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niż o przyjęcie tylko wiadomości, chodzi o głębokie „przeżycie” 9 u dziecka 
tych praw d, k tóre m u katecheta podaje. Dlatego wychowanie to cechuje 
dynam ika ujaw niająca się w uzdolnieniu „do osiągnięcia zbawienia w każ­
dej chw ili” . Dziecko więc, przez oświecenie jego um ysłu praw dam i wiary, 
ma być uzdolnione do zachowania łaski Bożej w różnych sytuacjach 
życia. Nauczanie religijne staje  się jednym  ze środków wychowania re li­
gijnego, którego celem jest zbawienie duszy.

W ychowanie um ysłowe zalecane przez Ks. Gadowskiego rozpatryw ać 
trzeba zarówno od strony  m aterialnej, jak i też form alnej.

W stronie m aterialnej wyróżnia się zarówno wiadomości, jak i um ie­
jętności, czyli um iejętność wiązania praw d poznanych z życiem.

W stronie zaś form alnej uwzględniać będziemy na tu ra lny  rozwój 
dziecka, rozwój zarówno władz poznawczych, jak też i jego uczuć i woli.

1. W iadom ości

Każde wychowanie, a tym  bardziej wychowanie religijne, jeśli nie ma 
rzutow ać w pustkę, m usi mieć pewien cel. Ten zaś zależy od celu czło­
wieka, k tó rym  jest zbawienie jego duszy, czyli „jej szczęście osobiste” , 
oraz życie społeczne i ku lturalne, oparte na „kulturze chrześcijańskiej” . 7

Koło tych celów gromadzić będzie wychowanie umysłowe wiado­
mości o praw dach w iary  i moralności. P rzy  praw dach w iary chodzić b ę ­
dzie o należyte pouczenie przynajm niej takich, „których znajomość ko­
nieczną jest do zbawienia necessitate m edii”, oraz „o pouczenie o w a­
runkach korzystania ze środków laski Bożej. Będą to więc wiadomości 
o praw dach w iary  i o Sakram entach św. P rzy  tych ostatnich wym agane 
też będą wiadomości o św iętych obrzędach, a więc wiadomości z liturgiki.

Cel zaś społeczny, cel wychowania społecznego wym aga pouczenia 
„o obowiązkach m oralnych, jakie dzieci każdego czasu m ają wypełniać 
względem Boga, bliźnich i siebie sam ych”. " Będą one się mieścić w ra ­
mach przykazań Bożych i Kościelnych.

W ielki zaś dorobek k u ltu ry  chrześcijańskiej wiąże się z trzecim  przed­
m iotem  nauki o dziejach Kościoła.

Ponieważ praw dy te łączą się ściśle ze sobą, wiążą się s truk tu ra ln ie , 
obejm ując równocześnie całego człowieka i całość życia religijnego, nic 
mogą zatem  być oddzielone od siebie w ten sposób, by uczyć tylko jednych 
z nich, a nie uwzględniać drugich. Można tylko według w skazań Ks. Ga­
dowskiego w pew nych klasach dać pierwszeństw o podłożu biblijnem u 
przed podłożem katechizm owym , k ierując się potrzebą uwzględniania 
naturalnego rozwoju psychiki dziecka.

8 K s. J. D  a j c z a k: Ks. W. G a d o w sk i jako  pedagog . H o m o  D e i  56 (1951) (617— 20.)
7 K s. W. G a d o w s k i :  K azan ia  o w y c h o w a n iu . K ie lce  1932 s. 6.
8 T am że.



Przy  tym  na każdej lekcji m ateriał w inien być uporządkowany, u jęty  
w m etodyczną całość i podaw any tak, „aby uczeń słuchając, wierzył, 
w ierząc spodziewał się, a spodziewając się, m iłował (św. A ugustyn)” . 9

Mając na uwadze powyższe wskazania ogólne odnośnie wiadomości 
religijnych, omówimy ich treść bardziej szczegółowo w poszczególnych 
klasach szkoły podstawowej - według planu i zasad postawionych przez 
Ks. Gadowskiego.

I r o k  n a u k i .  Nauczanie odbywa się tu według układu Biblii. 
Dziecko zapoznaje się z praw dam i w iary  według chronologii biblijnej 
i to w pierwszym  półroczu do końca listopada na tle chronologii biblijnej 
Starego Zakonu, zaś od grudnia na tle chronologii biblijnej Nowego Za­
konu. Za norm ę służy tu  tok Składu Apostolskiego i układ roku kościel­
nego.

Za tłem  biblijnym  w nauczaniu 1-go i 2-go roku przem aw iają u Ks. Ga­
dowskiego względy psychologiczne dziecka, mianowicie przew aga u niego 
„poznania zmysłowego i reakcji uczuciowej nad poznaniem  rozumowym 
i reakcją woli” . 10

W skazanie dla I roku nauki brzmi więc u Ks. Gadowskiego następu­
jąco: „uczy się Biblii, a przy tym  m em oryzuje się najw ażniejsze modli- 
tew ki (Modlitwa Pańska, Pozdrowienie Anielskie, Skład Apostolski, De­
kalog, Dwa najw iększe przykazania, A kty strzeliste, M odlitwa do Anioła 
Stróża, M odlitwy przy W iatyku i Anioł Pański) i dodaje się niezbędne 
w yjaśnienia katechizmowe. W yjaśnień jest ogółem 45, ale z nich memo­
ryzuje się tylko 14 odpowiedzi” . 11

II r o k  n a u k i. Również obowiązuje nauka Biblii, a okolicznościowo 
m em oryzuje się 25 m odlitew ek i schem atów oraz 21 odpowiedzi kate­
chizmowych, a w yjaśnia się prócz tego 41 odpowiedzi katechizm owych. 12

Ucząc o praw dach w iary  i obowiązkach m oralnych w 1 i II roku wi­
nien już katecheta zwracać uwagę na dalsze przygotowanie do I-szcj 
Spowiedzi i Komunii św. Pojm ując przygotowanie to szeroko i g run ­
townie, Ks. Gadowski był zdania, że i Spowiedź i 1 Kom unię św. dziecko 
powinno przeżyć głęboko, ale do takiego przeżycia jest ono zdolne raczej 
w III i IV -tym  roku nauki. Niemniej jednakże może zaistnieć wypadek 
śm iertelnej choroby dziecka w I-szej czy 11-giej klasie, w którym  zajdzie 
potrzeba udzielenia mu W iatyku. Powinno ono więc mieć już jakieś 
przygotowanie, by mogło przyjąć te Sakram enty  św. Dlatego też przy­
gotowanie do I-szej Spowiedzi i I-szej Kom unii św. winno się już zaczy­
nać w I-szej klasie i doskonalić się i pogłębiać w II-giej klasie, III—ciej

9 T enże: In stru k cja  d la  k a te c h e tó w , jw . s. 249.
10  T enże: N o w e w y d a n ie  k atech izm u . D w u ty g .  K a t e c h e t  i D u szp a s t .  10 (1006) 249.
11 T am że, s. 250.
12 T am że, s. 251.
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i IV -tej. W ychodzi on bowiem z założenia, że „lepiej przygotow anie zwy­
czajne odłożyć na 4-rok nauki, a zrobić zeń szkołę życia doskonałego, 
aniżeli dopuścić dzieci wcześnie do Sakram entów  św., a zapraw ianie ich 
do samodzielnej pracy duchowej nad sobą odłożyć ”ad calendas graecas”. 13

Jak  widzim y Ks. Gadowski silnie podkreślał, że przygotowanie to nie 
m a się ograniczać tylko do praw d katechizm owych, ale ma objąć stronę 
ascetyczną, ćwiczenie woli i technikę z tych czynności” . A zatem  na 4-ty 
rok nauki m a przypaść i I-sza Spowiedź i I-sza Kom unia ś w .14 W tym  
pierwsza spowiedź w październiku, a I-sza Kom unia św. po 2-giej spo­
wiedzi gdzieś w m aju  lub z początkiem  czerwca.

Ks. Gadowski szedł wówczas za przykładem  zwyczaju panującego 
w A ustrii i w Niemczech. Nie czynił on jednakże z tego zwyczaju reguły  
nieprzekraczalnej, uznając w yją tk i od niej dla dzieci lepiej rozw iniętych 
umysłowo. A po dekrecie św. P iusa X 15 zm ienił swoje dotychczasowe 
zapatryw anie, uznając za słuszne dopuszczenie dzieci do I Spowiedzi 
i Kom unii św. już w wieku przedszkolnym . W tym  też celu przygotował 
dla nich specjalne katechezy na tle Biblii Starego i Nowego Testam entu 
oraz na tle przykazań Bożych ze specjalnym  uw zględnieniem  i omówie­
niem  Sakram entu  Pokuty  i Najśw. Sakram entu  O łtarza i Mszy św. 16

Nauczając Biblii na I i II-gim  roku nauki, katecheta w inien według 
wskazań Ks. Gadowskiego opowiadać żywo, barw nie i plastycznie, a przy 
tym  w iernie i zgodnie z praw dą, zgodnie z opowiadaniem biblijnym .

Odnośnie zaś praw d m oralnych, to „treść Biblii podawać należy w ten 
sposób, by  uwidocznić jak to z drobnych zrazu uchybień, jeśli się ich nie 
poprawia, pow stają grzechy i nieszczęścia coraz większe... i na odwrót, 
jakiej to baczności potrzeba, jakiego ducha m odlitwy, jakiego w spółpra­
cowania z łaską Bożą, by w ytrw ać w próbach i wyrobić w sobie cnotę 
(Abraham , Józef Egipski, Mojżesz, Najśw. Panna, św. Józef)”. 17

W yjaśnienia zaś, k tórych wym aga dziecko słuchając, należy podawać 
„bądź w przygotow aniu lekcji (dłuższe, a konieczne do zrozum ienia no­
wej lekcji, bądź wśród samego opowiadania — słowne), bądź wreszcie 
po lekcji skończonej — w ynikow e”. 18

Podręcznikiem  w rękach dziecka, zaw ierającym  wiadomości, które 
ono winno sobie przyswoić na I i II-gim  roku nauki religii była Mala Bi- 
blijka  i M ały K atechizm  elem entarny  Ks. Gadowskiego, a dla katechety  —

13 T enże: P ora  p rzy g o to w a n ia  do p ierw szej sp o w ied z i i K o m u n ii św . D w u ty g .  
K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  13 (1909) 58.

14 T am że.
15 Por.: CIC can. 854. § 5.
16 K s. W. G a d o w s k i :  P rz y g o to w a n ie  do p ierw szej sp o w ied z i i K om u n ii św . 

dla  d z iec i w  w ie k u  p rzed szk o ln y m . (M anuskrypt), B o ch n ia  1952.
17 T enże: P sy c h o lo g ia  w  n a u cza n iu  B ib lii. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  10 

(1906) 148.
18 T am że, s. 149.
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Biblijne K atechezy elem entarne  dla dziatw y na I i II rok nauki z dodat­
kiem  zaw ierającym  przygotow anie do I Spowiedzi i I Kom unii św. Pod­
ręczniki te były podstawowym  środkiem  nauczania.

Prócz nich bardzo w ażny środek stanow ił obraz biblijny, uzm ysła­
w iający treść lekcji. Najlepszy to środek u trw alania  nauki na tym  stopniu. 
Obraz tak i zalecał Ks. Gadowski pokazywać dzieciom dopiero po opowia­
daniu i odpytaniu nowej lekcji oraz pow tarzać na nim  całość. Po skoń­
czonej lekcji zawiesza się obraz w klasie, widok jego przypom ina dzieciom 
treść lekcji naw et na pauzach. 19

III i IV r o k  n a u k i .  O ile na I i II roku nauki na pierwszym  pla­
nie znajdow ała się Biblia, o ty le na III i IV -tym  roku w ystępow ał ka­
techizm, czyli ujęcie tych praw d w sposób już schem atyczny i logiczny.. 
W tych latach  nauki dziecko już usiłu je zrozum ieć daną praw dę, a więc 
zaczyna się u niego poznanie logiczne, biorące górę nad w yobraźnią, 
a w m iejsce przew ażającej uprzednio reakcji uczuciowej i uwagi raczej 
b iernej, wchodzi w grę uwaga dowolna i czynniki woli. Lecz i tu ta j, jak  
zastrzega się Ks. Gadowski, nie mogą być podawane wiadomości w spo­
sób suchy i abstrakcyjny. „Punktem  wyjścia i w ielką pomocą do każdej 
katechezy będą tu  opowiadania biblijne, znane już przew ażnie dzieciom 
z la t poprzednich oraz odpowiedzi katechizm owe, przerobione w I i II-gim  
roku n a u k i.20

Zawsze więc punktem  wyjścia m a być opowiadanie biblijne jako po­
gląd.

W III-cim  roku nauki na podstaw ie katechizm u dziecko czerpie w ia­
domości o w ierze katolickiej, o Bogu Ojcu i Jego dziełach, o Synu Bożym 
Odkupicielu, o Duchu św. Uświęcicielu przez łaskę, o Kościele C hrystu­
sowym, o rzeczach ostatecznych oraz o nadziei i m odlitwie.

W IV-ty'm zaś roku ma się dziecko dowiedzieć w sposób system atyczny
0 Przykazaniach Bożych, o Sakram entach św. i Sakram entaliach i o Mszy 
św. Na te dwa lata  nauki „przypada do m em oryzow ania 23 m odlitew ek
1 schem atów oraz 129 odpowiedzi katechizm owych, prócz tego trzeba 
jeszcze podać (bez m em oryzowania) 141 odpowiedzi i nieco uw ag” . 21

Przy  czym należy dążyć do tego, pouczał Ks. Gadowski, ażeby ucząc 
katechizm u „niew iele py tań  katechizm owych przerabiać w każdej go­
dzinie, a za to uwzględniać ich w yrażenie w  dziejach biblijnych, w liturgii 
Kościoła, w ew entualnym  wpływie na dzieje Chrześcijaństw a, w  pieśniach 
relig ijnych i w życiu m oralnym  C hrześcijan” . 22

19 T en że: B ib lijn e  k a te c h e zy  e lem en ta rn e . T a rn ó w  1928 s. 7.
20 In stru k cja  d la  k a te c h e tó w , jw . s. 252.
21 T am że.
22 T enże: O n a u cza n iu  k a tech izm u , d o g m a ty k i, e ty k i. D w u ty y .  K a te c h e t ,  i D u s z -  

p a s t .  7 (1903) 527.
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P rzy  nauczaniu o Sakram entach św. jako pogląd, a więc i punk t w yj­
ścia służył obrzęd. Od niego więc należy rozpoczynać, „jako znaku w i­
dzialnego i opisawszy go i utrw aliw szy, uw ydatnić jego symbolikę, 
pouczyć o ustanow ieniu przez C hrystusa Pana, o łaskach, jakie Syn Boży 
do owych znaków przyw iązał i wskazać sposób godnego i ważnego p rzy j­
m owania tych środków łaski” . 23

Wiadomości o praw dach wiary, o przykazaniach Bożych i o środkach 
łaski, czerpie dziecko w tych latach nauki z Małego K atechizm u  Ks. Ga­
dowskiego, a katecheta, udzielając tych wiadomości, mógł korzystać ze 
Szkiców  K atechez  do Małego Katechizm u.

K atechizm  więc m iał służyć jako „środek streszczenia i powtórzenia 
praw d w yjaśnionych na lekcji” . 24

Aby zaś nauka katechizm u była łatw a, w inien katecheta przestrzegać 
„wszystkich zasad m etodycznych, roztropnie dobierać tok nauki, trzym ać 
się układu lekcji, biegle posługiwać się to opowiadaniem, to m etodą kate­
chetyczną w połączeniu z ćwiczeniami pobożnymi” . 25

V i VI r o k  n a u k i .  W iadomości o praw dach w iary  i moralności 
oraz c środkach łaski czerpał uczeń u Ks. Gadowskiego w sposób pogłę­
biony i to zarówno na tle  biblijnym  jak i katechizm owym . Na naukę ka­
techizm u przeznacza się tu  „tylko jedną lekcję tygodniowo, bo druga 
lekcja potrzebna jest na naukę Biblii” . 28

Jako podręcznik dla uczniów służył K atechizm  W iększy i Dzieje B i­
blijne  — Ks. Gadowskiego.

W reszcie VII r o k  n a u k i  uwzględniał przede w szystkim  dzieje 
Kościoła Chrystusowego. Na tle  dziejów Kościoła uczeń dowiadywać się 
m iał nie tylko o opatrznościowym  rozw oju samego Kościoła wśród jego 
trudności zew nętrznych i w ew nętrznych, ale także o dziejach jego ku l­
tu ry . Równocześnie dzieje Kościoła są nauką poglądową dla praw d w iary, 
są jej spraw dzianem  i spraw dzianem  Boskości Jego założyciela — Jezusa 
Chrystusa. Uczeń, czerpiąc wiadomości o Kościele, powinien dostrzegać 
w nim  siłę Bożą.

Podręcznikiem , inform ującym  ucznia o najw ażniejszych zdarzeniach 
w dziejach Kościoła, była: K rótka historia Kościoła Katolickiego  dla 
siódmej klasy powszechnej napisana przez Ks. Gadowskiego.

Tak więc przedstaw iał się w ujęciu Ks. Gadowskiego ogólny zarys 
wiadomości, k tóre um ysł dziecka m iał sobie przyswoić w ram ach szkoły 
podstawowej na lekcjach religii, potrzebnych m u do osiągnięcia w życiu 
tych trzech celów, jakim i są: w łasne szczęście (zbawienie duszy), życie

23 T am że, s. 529.
24 T enże: W y ch o w a n ie  r e lig ijn e  w e d łu g  a n k ie ty  P r z e g lą d u  P o w sze c h n e g o .  

D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  10 (1906) 598.
25 T enże: O n au cza n iu  k a tech izm u , jw . s. 528.
26 T enże: In stru k cja  d la k a te c h e tó w , jw . s. 252.
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społeczne i ku lturalne, wyrosłe na ku ltu rze chrześcijańskiej. Pam iętać 
jednak należy o tym , aby te  wiadomości nie były tylko „wiedzą m ar­
tw ą” — ale sta ły  się um iejętnościam i.

2. U m ie ję tn o śc i

„K atecheta — pisze Ks. Gadowski — starać się powinien by dzieci 
praw dy Boże nie tylko zrozum iały, ale także um iały...” 27 Um iejętność 
polega na tym , aby zdobytą wiadomość um ieć zastosować w życiu w po­
szczególnych w ypadkach, nie tylko umieć ją stosować, ale i chcieć ją 
wprowadzić w czyn, jak to podkreśla współczesna katechetyka: „Naucza­
nie religii w inno być źródłem  czynu chrześcijańskiego”. 28

Do um iejętności, według Ks. Gadowskiego, w inna prowadzić każda 
lekcja religii przez jej przeżycia i zastosowanie praktyczne. Lekcja re­
ligii, k tóra tego nie uczyniła, staje  się zm arnow ana, skoro nie jest powią­
zana z życiem. Jako duszpasterz i wychowawca ma katecheta nie tylko 
o dobrym  pouczyć i doń zachęcać, ale także do dobrego przyzw yczajać...” 29

Przerabianie wiadomości w um iejętności, czyli w iązanie ich z życiem 
w teorii dydaktycznej herbartystów  z końca XIX w. miało się dokony­
wać autom atycznie przez pow tarzanie i p rzyzw yczajan ie ,30 według 
Ks. Gadowskiego powinno się dokonywać równocześnie na drodze rozu­
mowej i uczuciowej.

H erbartyzm  zacierał różnice między wiadomościami i um iejętnoś­
ciami, zajm ując w pedagogice stanowisko in telek tualizm u pedagogicznego, 
a więc i „monistycznego podejścia” 31 do tego zagadnienia.

„In telektualizm  szkoły herbartow skiej — jak pisze S. Kunowski — 
spowodował m onistyczne sprow adzenie do jedności i zatarcia różnic 
m iędzy wiadomościami i um iejętnościam i”. 32

Ks. Gadowski stojąc na stanow isku nowoczesnej pedagogiki, nie uznaje 
autom atycznego przechodzenia wiadomości w um iejętności.

„Zdawałem  sobie spraw ę — pisze on — z tego, że przez rozum owanie 
można obudzić w uczniach przekonanie relig ijne i poczucie obowiązku, 
niezawisłe od uczuć. Jeżeli takie przekonania przejdą u ucznia w stan 
trw ały , będą dlań cenną podporą etyczną w całym  życiu. U jem ną stroną 
rozum owań jest okoliczność, że one łatwo nużą i nie w zruszają serca, 
a zatem  nie zapalają do czynu. Trzeba więc jedno z drugim  łączyć, a im

27 T am że.
28 K s. J. D a j  c z a k :  K a tech e ty k a . W arszaw a  1956 s. 48.
29 Ks. W. G a d o w s k i :  K rok  naprzód , jw . s. 299.

30H.K e f  e r s t e i n ,  F e r t i g k e i t e n :  E n cy k l. H an d b u ch  der P ä d eg o g ik . hrsg. 
v o n  w . R e  i n. L a n g en sa lza . B  II. 1846 s. 233— 235.

31 S. K u n o w s k i :  W ied za  szk o ln a  i jej d y d a k ty czn e  rodzaje. C h o w a n n a  9/10 
(1959) 466.

32 T am że.
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dzieci są mniejsze, tym  częściej działać na serce, bo ich rozum jest jeszcze 
w  powijakach. N ie pom ijając więc zastosowań rozum owych przy nada­
rzającej się okazji, ale głównie i zawsze starałem  się wpłynąć na serce 
i wolę”. 33

Służy ku tem u głównie przykład, opowiadany przy końcu lekcji i nie 
odpytyw any. Przykład taki przedstaw ia stosowny do naśladowania wzór, 
k tó ry  przez to, że się podoba, wzrusza serce, porywa wolę do czynu po­
dobnego i w ten sposób pom aga wiadomości zdobyte na lekcji przeobrażać 
w czyn, zamieniać je w um iejętności.

„Opowiadałem pod koniec lekcji — pisze Ks. Gadowski — za wzorem 
daw nych katechez przykład z Biblii lub z hagiologii, odpowiadający danej 
lekcji i podający wzór postępowania. P rzykładu tego nigdy nie odpyty­
wałem, by dzieci nie w ysilały pamięci, a poddały się nastrojow i pożąda­
nemu. W zywałem potem  uczniów, by podali podobny przykład z życia, 
uw ydatniałem  pobudki, grające rolę w przykładzie b iblijnym  i przenosi­
łem je np. z życia. Teraz dopiero można było zapytać uczniów, jak oni 
m ogliby wykonać coś zbliżonego do tam tych  przykładów, dorzucić za­
chętę prak tyczną i często połączyć ją z m odlitw ą o pomoc Bożą do rychłego 
wykonania ich postanow ień”.

P rzy  tego rodzaju postanowieniach, należy — dowodził Ks. Gadowski, 
kłaść nacisk na czyny drobne, możliwe do wykonania. W ykonania zaś 
ich domagać się w tym  samym  dniu, a naw et niekiedy podczas lekcji, gdy 
sprzyja ku tem u odpowiedni nastró j dziecka i tym  sam ym  jest mu łatw iej 
je wykonać. Baczyć też należy pilnie na czystą, szlachetną in tencję 
w w ykonyw aniu postanowień u dziecka. W ten sposób wiadomości reli­
gijne dziecka stają  się jego praw dziw ym i przeżyciam i, zapadającym i 
w jego życie, dokonującym i jego przeobrażeń na drodze do osiągania 
potrójnego celu w życiu. „Jeżeli cała nauka szkolna ma przysposabiać 
do życia, to nauka religii przede wszystkim , zarówno w kierunku budze­
nia cnót naturalnych , jak przede w szystkim  w kierunku ożywiania nad­
przyrodzonego życia łaski. Tym samym dam y uczniom wzór, jak później 
wśród naw ału zajęć będą mogli podnosić się na duchu przez łączenie się 
z Bogiem przez dobre postanowienia i przez ak ty  strzeliste” . 34

Do um iejętności religijnych tak w ielką przyw iązyw ał wagę Ks. Ga­
dowski, że sam, w razie gdy lekcja m iała się przedłużyć, opuszczał inną 
część lekcji, np. odpytyw anie na początku lekcji, ale nigdy nie opuszczał 
zastosowania. W ten  sposób każda lekcja wchodziła praktycznie w życie 
dziecka.

33 K s. W. G a d o w s k i :  W sp o m n ien ia  k a te c h e ty . A u to g ra f. B ochn ia  1952 s. 32.
34 T am że.



3. W y c h o w a n ie  fo r m a ln e  u m y słu

„W drugim  rzędzie — czytam y w instrukcji — ma też nauka religii 
wpływać na form alny rozwój władz duchowych dzieci doprowadzając je 
do możliwego udoskonalenia” . Dlatego to w nauczaniu trzeba zwracać 
uwagę nie tylko na treść, ale i na ucznia, na to, ,,czy dziecko posunie się 
naprzód w swoim rozwoju duchowym  przez tę lekcję? Czy stanie się w ię­
cej sam odzielnym ?”. 35

Mówiąc o celach wychowania, Ks. Gadowski pow tarza za biskupem  
Fenelonem , że należy iść ,,w ślad za natu rą  i dopomagać je j” . 36 Trzy­
m ając się tej zasady, należy w dziecku pielęgnować jego wrodzone zdol­
ności, gdy chodzi o wychowanie jego um ysłu. „Nie m a dziecka bez żadnej 
zdolności. Z drugiej strony  wychowawca nie potrafi włożyć w duszę 
dziecka zdolności, k tórej ono w cale nie posiada, albo k tóra znajduje się 
u niego w stopniu bardzo niskim. Nie wolno zm arnować żadnej zdolności 
dziecka przez jej ignorow anie”. 37 W ychowawca, k tó ry  nie docenia, nie 
liczy się z natu ra lnym i zdolnościami dziecka, może doprowadzić do jego 
w ykolejenia, do zwichnięcia jego rozwoju.

W ychowawca więc w inien natu ra lne  zdolności dziecka uwzględnić 
i pielęgnować. Nie tylko pielęgnować, ale i rozwijać. Rozwijanie zaś po­
lega na doprowadzeniu ich do możliwie wysokiego stopnia doskonałości. 
„Na tym  właśnie polega postęp ludzkości” — pisze Ks. G adow ski38 i tego 
„żąda pod względem  m oralnym  C hrystus Pan  w słowach: „Bądźcie do­
skonałym i, jako Ojciec wasz w niebiesiech doskonały je s t” (Mt 4. 48). 
Słowa te  m ają być zachętą dla człowieka, aby nigdy nie ustaw ał w pracy 
nad sobą, nad doskonaleniem  się in telektualnym , m oralnym  i estetycz­
nym. M ają one też być drogowskazem  dla wychowawcy, którem u powie­
rzono życia młodociane, aby je wychowywał.

W zakres zaś w ychow ania form alnego umysłowego wchodzi według 
Ks. Gadowskiego kształcenie uwagi, spostrzegawczości, pamięci, w y­
obraźni i m yślenia.

K s z t a ł c e n i e  u w a g i  dokonuje się przede wszystkim  „przez 
zainteresow anie dzieci tym , czego uczymy, lub co opowiadamy. Chcąc 
dzieci zainteresować, trzeba im dostarczać odpowiednich w rażeń zmysło­
wych lub wpływać żywo na ich w yobraźnię” . 39

Uwaga jest koniecznym  w arunkiem  wszelkiego działania i jest ona 
też w arunkiem  spostrzeżenia, gdyż um ożliw ia system atycznie oglądanie 
przedm iotu, a tym  sam ym  i uzyskanie jego poglądu. „Uzyskawszy pogląd

35 T enże: P sy c h o lo g ia  w  n a u cza n iu  B ib lii, jw . s. 148.
36 T en że: K a za n ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 6.
37 T am że.
38 T am że.
39 T en że: O w y c h o w a n iu  c h rześc ija ń sk im , jw . s. 19.
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przedm iotu, o trzym uje dziecko jego nazwę i potrafi go należycie odróż­
nić od innych rzeczy”. 40

S p o s t r z e g a w c z o ś ć .  K ształcim y ją  u dziecka nie tylko przez 
zw racanie jego uwagi na przedm iot jako taki, przedstaw iony w całości, 
a le  i na jego poszczególne części. „Podonie — pisze Ks. Gadowski — opo­
w iadam y całe zdarzenie biblijne, a potem  pow tarzam y części i poznajem y 
dokładniej każdą część zdarzen ia ,41 w m yśl zasad psychologii rozwojo­
w ej dziecka. Spostrzeżenie dziecka rozw ija się więc od syntezy pierw otnej 
poprzez analizę do syntezy w tórnej.

Kształcąc spostrzeżenie u dziecka, należy zdaniem  Ks. Gadowskiego 
„zachęcać dzieci do opowiadania o tym , co widziały osobliwego, co zro­
biły, jak się baw iły itp., bo to pobudzi je do staran ia się o spostrzeżenia 
dokładne i uchroni od w ielu błędów”. 42

P a m i ę ć ,  czyli zdolność zapam iętyw ania rzeczy lub zdarzenia, które 
było przedm iotem  spostrzeżenia jest jedną z podstaw wiedzy. „Tyle w ie­
my, ile pam iętam y”. 43

K ształcim y pamięć u dzieci przez pow tarzanie rzeczy, k tórych chcem y 
je nauczyć. P rzy  czym należy wystrzegać się przeładow ania pamięci dro­
biazgam i i w ykorzystać pamięć rozum ową i apercepcję” 44 — pisze Ks. 
Gadowski. Dziecko łatw iej się uczy czegoś na pamięć, gdy to rozumie. 
Dlatego należy m u w yjaśnić treść i poszczególne słowa tego, co ma za­
pam iętać, stąd też zaczynam y uczenie się na pamięć od całości, a nie od 
części. „Pow tarzanie całości — pisze Ks. Gadowski — in teresu je  i w y­
tw arza powiązanie na tu ra ln e” . 45 W sam ym  zaś m em oryzow aniu wska­
zane są odpowiednie przerw y m iędzy pow tarzaniam i, celem łatwiejszego, 
trw alszego i dokładniejszego zapam iętania, idąc w tym  za wskazaniam i 
Ebbinghausa 46 i N eum anna,47 k tórzy  opierając się na w ynikach doświad­
czeń, zauważyli, że przerw y czynione pom iędzy pow tarzaniam i 15 do 20 
m inutow e oraz pow tarzanie rozdzielone na różne okresy czasu sprzyjają 
zapam iętyw aniu.

Początkowo dziecko posługuje się pam ięcią mechaniczną. „Dopiero 
w m iarę rozw ijania się rozum u — pisze Ks. Gadowski — dopomagamy 
mu budzeniem  pamięci rozum ow ej” . 48

Baczną uwagę też należy zwracać w  wychow aniu um ysłowym  dziecka 
na  jego w y o b ra ź n i ę, czyli na „zdolność przetw arzania w yobra-

40 T am że.
41 T am że.
42 T am że.
43 T am że.
44 T am że.
45 T am że, s. 21.
46  H. E b b i n g h a u s :  L eh rb u ch  d er  P sy ch o lo g ie . 3 A u fl. B er lin  1919.
47 E. N e u m a n n :  A b riss  der e x p e r im e n te lle n  P ä d a g o g ik . L e ip zig  1907.
48 K s. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w a n iu  chrzęść., jw . s. 21.
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żeń”. 49 Może ona być tro jaka: „uogólniająca, uzupełniająca i kom binu­
jąca”. 50 Pierw sza zwie się także schem atyczna lub abstrahująca, gdyż 
opuszcza wiele szczegółów, a odtw arza rzecz raczej schem atycznie. Uzu­
pełniająca dodaje szczegóły związane z konkretnym  przedm iotem . Nato­
m iast kom binująca w ytw arza obrazy, z k tórym i rzeczywistość się nie 
zgadza, chociaż ich cechy składowe są wzięte z rzeczywistości”. 51

K ształcenie wyobraźni będzie m iało na celu zapewnić jej norm alny 
rozwój, nie dopuszczając zarówno do jej zubożenia jak i do jej przerostu. 
Dokaże tego wychowawca przez „pobudzenie dziecka do dokładnego 
spostrzeżenia i do prostow ania każdej przesady”. 52 Należy zwłaszcza 
chronić dziecko przed „skłonnością do m arzycielstw a” . Najlepszym  zaś 
„regulatorem  wyobraźni jest czyn” . 53

Od spostrzeżenia umysłowego i wyobrażenia dochodzi dziecko do po­
znania rozumowego i do m y ś l e n i a .

K ształcenie poznania rozumowego i m yślenia dokonuje się u dziecka 
na lekcjach drogą tw orzenia definicji. „Gdy rozum się budzi — pisze 
Ks. Gadowski — zapytujem y dziecko o to, co jakąś rzecz spowodowało, 
czyli o jej przyczynę, o cel do którego ona służy, o jedną i drugą cechę 
nie przem ijającą lecz istotną — i dopiero określam y pojęcie owej rzeczy. 
Uzyskane w ten sposób pojęcie porów nujem y z innym i pojęciam i i albo 
je ze sobą łączymy, albo rozłączamy. Są to sądy dodatnie i ujem ne, czyli 
zdania. Powód owego połączenia lub rozdzielenia możemy podać w osob­
nym  zdaniu, k tóre będzie dowodem ”. 54 Dalszym stopniem  kształcenia 
um ysłowego — to wnioskowanie i posuwanie się w poznaniu poza św iat 
zmysłowy.

Udoskonalając przez rozw ijanie natu ra lne  zdolności, ma pam iętać 
wychowawca, aby równocześnie to, co udoskonalił, wzmocnił i u trw alił. 
Szybki rozwój bez u trw alenia  może narazić dziecko, gdy ono znajduje się 
w w arunkach niepom yślnych, na rozczarowanie i załam anie. Dlatego to 
„lepiej jest każdy stopień rozwoju utrw alić przez ćwiczenia i przez łam a­
nie się dziecka z przeszkodami nieprzechodzącymi sił jego”. 55

Trzeba tak dziecko „uszlachetniać, ogładzać, by poznało form y k u ltu ­
ralne w obejściu się, w piśm ie i um iało spełniać swoje obowiązki bez 
obrażania drugich” . 56 Ogłada ta  ma być powiązana przede wszystkim  
z chrześcijańską miłością bliźniego.

49 T enże: P o d ręczn ik  P sy c h o lo g ii w y c h o w a w c ze j . T arn ó w  1926 r.
50 T am że, s. 78.
51 T am że, s. 80.
52 T am że, s. 82.
53 T enże: O w y c h o w a n iu , jw . s. 21.
54 T am że.
55 T en że: K a za n ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 7.
56 T am że.
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O statnim  zadaniem  form alnego wychowania u Ks. Gadowskiego, to 
„pobudzenie dziecka do samodzielności”. C h o d z i  tu o pozyskanie w y­
chowanka do dobrowolnego współdziałania w dziele jego wychowania. 
„Posłuszeństwo pod grozą kar nie w yrabia samodzielności u dziecka, na­
tom iast posłuszeństwo z miłości i w skutek urobionego sądu sum ienia jest 
szkolą charak te ru” . 58

Uwagi powyższe o wychowaniu form alnym , opartym  na natu ralnym  
rozw oju dziecka, na k tórym  trzeba szczepić wychowanie chrześcijańskie, 
p rzedstaw iają Ks. Gadowskiego w św ietle współczesnej pedagogiki jako 
nowoczesnego wychowawcę, którego zadaniem  jest poznać na tu rę  dziecka, 
n a tu ra ln y  jego rozwój i dostosować do tego rozwoju i do uzdolnień 
dziecka m ateria ł wychowawczy, gdy chodzi o wychowanie um ysłu, 
a równocześnie zaszczepić na tym , co naturalne, w artości nadnaturalne. 
Pierw szorzędną rolę zajm uje tu  znajomość psychologii.

M ając przed oczyma potró jny  cel wychowawczy, tj. zbawienie duszy, 
obowiązki społeczne i w yżynę ku ltu ry  chrześcijańskiej, k tó ry  dziecko 
ma osiągnąć, „trzeba wszystko dobrze w nim  pielęgnować, rozwijać, 
wzmacniać, uszlachetniać i pobudzać do świadomej chętnej współpracy 
nad udoskonaleniem  w łasnym ”. 59

W Y C H O W A N IE  S P O Ł E C Z N O -M O R A L N E

W wychow aniu ogólnym rozróżnia pedagogika trzy  główne działy: 
w ychow anie fizyczne, in te lek tualne i m oralne. W potocznym jednak życiu 
w yraz — wychowanie —  oznacza zwykle wychowanie m oralne. Wycho­
wawca rozw ażny — pisze Ks. Gadowski — dwa pierwsze działy uważać 
będzie za środki do wychowania moralnego, pam iętając o tym , że od w y­
chowania m oralnego zawisło „na co i w jaki sposób użyje później wycho­
wanek swych sił, zdolności i w iedzy ,60 czy nie użyje ich „jako la tark i 
złodziejskiej, aby nam iętnościom  wyszukiwać i rozjaśniać drogę do ich 
zaspokojenia”. 61 Słowa powyższe jasno i bez osłony mówią, jak  ważną 
jest ta dziedzina wychowania i jak  ją doceniał twórca nowoczesnej peda­
gogiki katolickiej. Ale życie m oralne człowieka, a więc i dziecka, nie może 
pominąć życia społecznego, albowiem w dużej m ierze z niego w yrasta 
i do niego się kieruje. Wcześniej więc przed wychowaniem  m oralnym  
w ypada omówić wychowanie do życia społecznego.

57 T am że, s. 8.
58 T am że.
59 T am że:
60 T en że: Z asad y  w y c h o w a n ia  m ora ln ego . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  7 

(1903) 54.
61 F. W. F o e r s t e r :  S zk o ła  i ch a rak ter. P rzeł. N. Ł opu szczań sk a . W a rszaw a  

1919.
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1. W y ch o w a n ie  sp o łeczn e

Ks. Gadowski jako nowoczesny wychowawca bardzo mocno akcentuje 
w swojej pedagogice wychowanie społeczne. Pod koniec XIX wieku po­
trzeba wychowania społecznego nabrała specjalnego znaczenia w proble­
m atyce pedagogicznej. Dojrzała już ta myśl, nie obca wychow aniu chrześ­
cijańskiem u, że nie ma w ychow ania bez wychow ania społecznego. Wszel­
kie oddziaływanie wychowawcze jest właściwie odziaływaniem  społecz­
nym  i zm ierza do uspołecznienia wychowanka. W yrazicielam i tej idei 
pedagogicznej na polu chrześcijańskiego wychow ania byli: O. W illm ann 
i Fr. Foerster. P ierw szy w swojej D ydaktyce  wychowanie trak tu je  jako 
„asym ilację wychowanka, jako wczłonkowanie” (Eingliederung) w grupę 
społeczną” 82 i to nie ty lko na drodze bezpośrednich oddziaływań wycho­
wawczych, ale i przez kształcenie na dobrach ku ltury .

Na wskroś społecznym wychowawcą był także Foerster, o czym świad­
czą dzieła przez niego napisane. Zarówno W illm ann jak  i Foerster m usieli 
oddziałać na wychowawczą m yśl Ks. Gadowskiego. Z pierwszym  łączyły 
go naw et kon tak ty  osobiste, drugiego dzieła i wypowiedzi nierzadko przy­
tacza, potw ierdzając nimi swoje przekonanie i głoszone idee.

W ychowanie społeczne według Ks. Gadowskiego, jak to już wyżej po­
wiedzieliśm y, wiąże się z społecznym celem człowieka i ma zaprawiać 
wychow anka do spełnienia obowiązków społecznych i to głównie obowiąz­
ków sprawiedliwości i miłości przez ich rozw ijanie u dziecka od naj­
wcześniejszych la t jego życia.

a) R o z w i j a n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i

Już od wczesnych la t należy pouczać i wdrażać dziecko do tego, ażeby 
nie zadawało drugim  dzieciom, a także i zw ierzętom  cierpienia, bólu 
i krzyw dy, ażeby każdemu starało  się oddać, co m u się należy. Na tym  
w łaśnie polega sprawiedliwość, k tó ra  jest „podwaliną życia społecznego 
i państw ow ego” — pisze Ks. G adow ski.63 Poczucie sprawiedliwości 
u dziecka ksz ta łtu ją  w ychow aw cy głównie przez: przykład, pouczenie 
i dopilnowanie.

P r z y k ł a d  wychowawców. „Nie wolno wychowawcy mieć jakichś 
ulubieńców  — pisze Ks. Gadowski, — by w razie zatargów  nie budził 
podejrzenia stronniczości. Badać winę, powinien spokojnie bez uniesień, 
a możliwie dokładnie, bo inaczej nie pozna p raw dy”. 64

P o u c z e n i e .  W ychowawca powinien dziecko pouczać przy każdej 
sposobności w nauce religii, przy nauce języka wykładowego, przy nauce

62 O. W i l l m a n n :  D id a k tik  a ls  B ild u n g sleh re , n a ch  ih ren  B e z ieh u n g en  zur  
S o z ia lfo r sc h u n g  und zur G esch ich te  der B ild u n g  d a rg este llt . (2 B d e B ra u n sch w e ig  
1882) 89.

63 K s. W. G a d o w s k i :  P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c z e j , jw . s. 166.
64 T am że, s. 168.



K s. W A L E N T Y  G A D O W SK I —  W Y C H O W A W C A  D ZIECI I M Ł O D Z IE Ż Y 379

dziejów, przy  zatargach między dziećmi (że „Bóg stoi na straży  spra­
wiedliwości i karze za każdą krzyw dę nienapraw ioną”. f,r> Budzić też 
trzeba u dziecka postanowienie, że nie skrzywdzi ono nikogo, względnie 
krzyw dę choćby mimowolną, zaraz napraw i.

D o p i l n o w a n i e .  Nie w ystarczy dziecko pouczyć, ale trzeba je 
jeszcze dopilnować, by ono rzeczywiście krzyw dę wyrządzoną naprawiło.

P rzy  czym „wychowawca postara się o to, by dziecko napraw iło złe 
nie z przym usu jedynie, ale z pobudek religijnych, etycznych i patrio­
tycznych, zaznaczając, że faryzeizm  jest w strę tny  Bogu i ludziom ”. 66

Poza tym  wychowawca ma możność wychowywać dziecko w cnocie 
sprawiedliwości, przytaczając mu przykłady tej cnoty czerpane z dziejów 
biblijnych i historii świeckiej.

b) R o z w i j a n i e  m i ło ś c i

Miłość jest podstaw ową i najw ażniejszą więzią społeczną. K iełkuje 
ona już — pisze Ks. Gadowski — u niem owlęcia w form ie „instynktow ­
nego szukania opieki starszych i objawia się najp ierw  jako wdzięczność 
za doznane dobrodziejstw a” , 67 i stosunek do rodziców jest dla dzieci 
szkolą późniejszych stosunków do władz społecznych. A „miłość b raterska  
(siostrzana) jest w ybornym  zawiązkiem  życia społecznego”. 68 Z czasem 
ta  miłość u dziecka zatacza coraz szersze kręgi, obejm uje coraz więcej 
osobników, staje  się koleżeńską, przyjacielską, przechodzi na członków 
narodu, a kierow ana m otyw am i wyższymi, relig ijnym i i etycznym i, . 
„ogarnia całą ludzkość, naw et nieprzyjaciół. Takiej miłości uczył C hry- - 
stus Pan  słowem i przykładem ”. 69 Ona to sprowadza praw dziw e współ­
życie m iędzy ludźm i i sprowadza królow anie pokoju, więc poniekąd „kró­
lestwo Boże na ziem ię” — pisze Ks. G adow ski.70

c) R o z w i j a n i e  o b o w ią z k o w o ś c i

Życie społeczne wym aga od ludzi, a więc i od dziecka spełnienia obo­
wiązków, ponoszenia pew nych ofiar na rzecz drugich. Do nich należy 
wcześniej przyzw yczajać dziecko, w yrabiać w nim „sumienność i obo­
wiązkowość” . 71 Sum ienność bowiem i obowiązkowość — poucza Ks. Ga­
dowski —  „jest podstaw ą ładu społecznego”. 72

Brak poczucia obowiązkowości wyrządził naszem u narodowi jak  naj­
w iększe szkody. „Z tych wad trzeba leczyć dziatwę, o ile chcemy, aby

65 T am że.
66 T am że.
67 T am że, s. 176.
68 T am że.
69 T am że, s. 185.
70 T am że.
71 T am że, s. 118.
72 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 69.
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przyszłość narodu była prom ienną” 73 — pisze Ks. Gadowski. W ychowanie 
społeczne ma więc kształcić także poczucie obowiązkowości, a to przez 
czyny, chociażby drobne, ale związane z pewną ofiarą ze strony  dziecka 
na rzecz drugich, zwłaszcza tych, k tórzy nie cieszą się jego sym patią.

Również do rozw ijania obowiązkowości przyczynia się ćwiczenie w  po­
słuszeństw ie, k tóre też wym aga od dziecka ofiary, a bez którego nie ma 
prawdziwego życia społecznego.

W ychowanie społeczne w pedagogice Ks. Gadowskiego wiąże się z w y­
chowaniem  narodow ym  i patriotycznym , nie w ykluczającym  lecz naka­
zującym  szanować wszystkie narodowości.

Dziecko, zdaniem  Ks. Gadowskiego, m a w rastać w społeczeństwo nie 
tylko przez gotowe zadatki społeczne jego natu ry , ale i przez ich rozwój 
i wychowanie. Pogłębienie tego problem u ukazało się p rzy  om awianiu 
naukow ych podstaw  jego pedagogiki.

Obowiązki zaś społeczne, o których była mowa, w ynikają między 
innym i z m oralnej postaw y człowieka. Stąd też i wychowanie społeczne 
opiera się na więzi m oralnej i wymaga wychowania tejże, czyli połączenia 
zasad społecznych z „wiecznymi zasadami spraw iedliw ości” 74 jak  pisze 
P ius XI.

2. W y ch o w a n ie  m o ra ln e

„Jak  pedagogika w ogóle, tak i wychowanie m oralne — pisze Ks. Ga­
dowski — opiera się na dwóch podstaw ach zasadniczych: na poznaniu celu 
człowieka i n a tu ry  w ychow anka”. 75 W ychowawca, k tó ry  m ylnie pojm uje 
cel człowieka i tym  sam ym  staw ia m ylny cel wychowawczy i nie zna na­
tu ry  wychow anka, wypacza samo wychowanie. Trzeba więc znać cel czło­
wieka, ażeby w zależności od niego założyć cel samego wychowania. Otóż 
najw ażniejszym  celem człowieka, a więc i wychowania, jest cel nadprzy­
rodzony, religijny, „zdobycie szczęścia wiecznego przez posiadanie Boga 
na wieki, „a celem drugorzędnym , prowadzącym  do osiągnięcia celu 
pierwszego, jest „spełnienie obowiązków względem siebie i bliźnich”.

Jest też u Ks. Gadowskiego i cel trzeciorzędny — mianowicie: „do­
prow adzenie władz naszych (uczucia i woli) do jak najwyższego roz­
w oju”. 76

Ponieważ cele potró jne są sobie podporządkowane, dlatego też cel 
najw yższy jest osiągany w praktyce przez realizację celów niższych 
choć drugorzędnych.

73 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c z e j , jw . s. 118.
74 P i u s  X I: E n c y k lik a  o c h rześc ija ń sk im  w y c h o w a n iu  m ło d z ieży . T łum . ks. b p  

M. K lep acz . K ie lce  1947.
75 K s. W. G a d o w s k i :  Z asad y  w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o , jw . s. 54.

T am że.
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Stąd, jakkolw iek wychowawca ma mieć przed oczyma cel pierwszo­
rzędny, to jednak wychowanie powinien zacząć od celu trzeciorzędnego, 
tj. od naturalnego rozwoju uczucia i woli, a więc od biologiczno-psycho-
logicznej podstaw y woli. Do niej należą u dziecka popędy i uczucia.
U dzieci bowiem przeważa wola im pulsyw na i zmysłowa.

 Dla jasności samej kw estii w yróżniam y w w ychow aniu m oralnym , 
a więc w w ychow aniu woli jej na tu ra lne  tworzywo biologiczno-psycho- 
logiczne (uczucia i popędy), czyli wolę jako instrum ent działania oraz
kierunek  woli ku jej celom.

3. W ola jak o  in stru m en t d z ia łan ia

Wola rozpatryw ana od strony  biologiczno-fizjologicznej przedstaw ia 
pewne ruchy, w yrażające się na zew nątrz, ruchy celowe, przebiegające 
po drogach nerw ow ych i mięśniowych, m ające charak ter ochronny dla 
osobnika i przystosowawczy do otoczenia.

Są to najp ierw  ruchy  popędowe i m imowolne odruchy.
Ponieważ poznanie i chcenie zmysłowe rozw ija się we wychowanku 

wcześniej niż rozum, przeto w  praktyce wychowanie m oralne rozpocznie 
się od „kierow ania uczuć i popędów”. 77

G dy popęd z początku nieświadom y został raz i drugi zaspokojony 
przez pewien odpowiadający m u przedm iot, staje  się pożądaniem, po­
żądaniem  właśnie tego przedm iotu i pożądaniu tem u tow arzyszy już 
świadomość, czyli wyobrażenie danego przedm iotu i wyobrażenie ruchów 
ku niem u zm ierzających. Jest to okres działania już ideo-ruchowego. 
W ten sposób do zakresu działania biologiczno-fizjologicznego dołączają 
się ak ty  świadomości.

I w łaśnie tu  się już zaczyna, powinno się zacząć „wychowanie woli 
rozsądkowej, jak  naucza Ks. Gadowski, przez wychowanie popędów 
i uczuć” . 78 „Każdy popęd ma z woli Bożej zrealizować jakiś cel m ądry, 
ale n ieste ty  działa on bezwiednie „na ślepo”. 79 W ym agają one od w y­
chowawcy skierow ania ich na odpowiednie przedm ioty i skoro staną się 
pożądaniami, trzeba je udoskonalić.

W śród popędów należy wzm acniać popędy pożyteczne, a osłabiać 
niepożądane, a silniejsze. Podobnie się rzecz ma z uczuciami, powiąza­
nym i z popędami i z pożądaniami. „W rodzone skłonności złe i dobre — 
pisze Ks. Gadowski — są natu ra lną  podstawą celowego planu wycho­
w ania” . 80 Do wychowawcy należy więc poznanie n a tu ry  wychowanka,

77 T am że, s. 89.
78 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j, jw . s. 196.
78 T en że  K a za n ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 20.
80 T enże: M etod a w y c h o w a n ia  m o ra ln ego . D w u ty g .  K a t e c h e t  i D u szp a s t .  14 

(1910) 321.
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w naszym  wypadku, poznanie jego strony  popędowo-emocjonalnej 
i kształcenie, udoskonalenie popędów wyższych, pożyteczniej wiążących 
się z chceniem  rozum nym , „z wolą rozsądkową”. 81

Zaczynając w ychow anie od celu trzeciego, trzeba przyjąć zasadę, 
k tóra z niego w ynika, ażeby „władze pożądania... doprowadzić w w y­
chowaniu do jak  najwyższego udoskonalenia”. 82

Chcąc zaś osiągnąć cel powyższy, wskazanym  jest, zdaniem Ks. Ga­
dowskiego, trzym ać się następujących zasad: a) „Poznaj i pielęgnuj 
władze chcenia, bo nie potrafisz w duszę dziecięcia włożyć skłonności 
dobrej, jeśli jej tam  nie było, a nie powinieneś dozwolić, by jakakolw iek 
skłonność dobra w dziecku zm arniała w skutek zapoznania” , b) „Rozwijaj 
władze chcenia do stopnia możliwie najwyższego, nie zrażając się po­
czątkową ich słabością i nicodpornością” . c) „W zmacniaj władze chcenia 
na każdym  stopniu rozwoju, przez zostawienie w ychow anka w tru d ­
nościach, k tóre pokonać może” , d) „Uszlachetniaj objaw y władz chcenia 
tj. uczuć i chęci” , e) „Lecz skłonności złe wychowanka, tak  wrodzone 
jak nabyte, jak najw cześniej i konsekw entnie osłabiaj, dopóki nic na­
biorą siły” , f) „Uwzględniaj bacznie indywidualizm  wychowanka, a uni­
kaj szablonowości...” g) „Rozbudzaj samodzielność w ychow anka, by 
wcześnie i z całą świadomością współpracował nad swym um oralnieniem  
i zbaw ieniem ”. 83

O statnia uwaga zmierza do podkreślenia potrzeby pozyskania wycho­
w anka do w spółpracy nad jego um oralnieniem  i przejścia na drogę 
samowychowania.

Podobnie jak przy w ychow aniu um ysłowym , tak też i tu ta j „należy 
iść w ślad za na tu rą  i dopomagać je j” , a to przez pielęgnowanie dobrych 
skłonności, przez rozw ijanie ich u dziecka, um ocnienie i uszlachetnienie 
i pobudzenie go do samodzielności.

Powyższe uwagi podaje Ks. Gadowski jako zasady wychowania mo­
ralnego. Punktem  wyjściowym  jest na tu ra  wychowanka, jego arsenał 
biologiczny, popędowo-uczuciowy, jego natu ra lne  skłonności. Są one 
zaczątkiem  instrum entalnym  woli. Ten zaczątek trzeba skierować ku 
pewnym  celom wyższym  i w ich zasięgu udoskonalać władze pożądania 
i chcenia, by w rezultacie „doprowadzić wychow anka do doskonałości 
chrześcijańskiej i do w yrobienia w nim charak teru  m oralnego”. 84 Trzeba 
więc woli nadać odpowiedni kierunek.

81 T enże: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c z e j , jw . s. 196—7. 
82 T en że: Z asad y  w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o , jw . s. 55.
83 T am że.
84 T am że.
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4. K ieru n ek  w o li

a) C e le  w y c h o w a n i a  m o r a l n e g o

Na skutek rozw oju dziecka i jego doświadczenia zjawia się wola 
świadoma wyboru, wola rozum na, chociaż może jeszcze niedojrzała, kie­
rująca się m o ty w am i85 nie tylko uczuciowymi, jak to miało miejsce' 
w punkcie wyjściowym, ale także rozumowymi. N astępuje proces uspo­
łecznienia dziecka, uspołecznienia jego jaźni, w którym  ścierają się jego 
pragnienia osobiste z powinnością, popędy niższe z wolą wyższą, jaźń 
popędowa z jaźnią uspołecznioną, przyjem ność z obowiązkiem i z głosem 
sumienia. Osobnik nabiera doświadczenia, że nie każde pożądanie jest 
dlań korzystne i pożyteczne, że są możliwości innego działania i w tedy 
przychodzi do głosu wola wyższa, ponadpopędowa, świadoma potrzeby 
w yboru pomiędzy pożądaniami i przedm iotam i.

Na tle  tej w łaśnie woli, woli wyższej, woli w yboru z jednej strony 
i w arunków  zew nętrznych, środowiskowych, społecznych i świadomości 
relig ijnej — z drugiej strony, pow staje to, co nazyw am y postępowaniem  
m oralnym  lub niem oralnym , dobrym  lub złym i potrzeba panowania 
nad sobą, nad swoimi popędami i pożądliwościami, nad nam iętnościam i 
i skłonnościami.

K ierunek woli z popędowego, pionowego, biologicznego przechodzi 
w społeczny, ponadosobisty i ponaddoczesny.

Probierzem  zaś tego, co dobre lub złe nie jest już tylko przyjemność, 
ale to, co za dobre lub złe uważa sum ienie, k tóre jest „sądem rozumu
0 m oralnej wartości czynu” , 86 w k tóre włącza się ocena innych ludzi
i świadomość Boga, nakazującego lub zakazującego. K ry terium  więc 
najw yższym  są przykazania Boże.

W postępowaniu zatem  obok motywów uczuciowych zjaw iają się 
m otyw y rozumowe, społeczne i religijne.

Tutaj urzeczyw istniać się m a ów drugorzędny cel człowieka i w y­
chowania, prowadzący do osiągnięcia celu pierwszego — mianowicie 
„spełnienie obowiązków względem siebie i bliźnich” oraz „spokój su­
m ienia” . 87

W ychowanie m oralne ma więc k ierunek społeczny, cele wychowania 
m oralnego są tu ta j celami społecznymi. „Bóg przeznaczył ogół ludzi 
do życia w społeczeństwie, więc trzeba dziecko tak wychować, aby 
um iało i chciało spełniać swoje obowiązki społeczne, kościelne, pań­
stwowe, więc narodowe, szkolne, zawodowe” . 88

85 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j, jw . s. 197.
86 T am że, s. 116.
87 T enże: Z asad y  w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o , jw . s. 54.
8 8  T enże: K azan ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 6.
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Cele społeczne w w ychow aniu m oralnym  wym agać będą odpowied­
nich cnót, jako treści charak teru  moralnego. Stąd też z celu drugorzęd­
nego wypływ a zasada dla wychowawcy: „staraj się o w yrobienie tych 
cnót, k tóre w ychow anka uczynią sum iennym  w spełnianiu obowiązków 
zawodowych i pożytecznym  członkiem społeczeństwa ludzkiego”. 89 Su­
m iennie spełniać swoje obowiązki może ten, k tó ry  ma prawidłowo ukształ­
tow ane sumienie.

ta) K s z t a ł t o w a n i e  s u m i e n i a

„Cała w artość m oralna człowieka — pisze Ks. Gadowski — cały jego 
m oralny  charak ter zawisł od tego, jakie ma sum ienie i o ile naw ykł 
działać ściśle w edług jego głosu. Bez należytego w ykształcenia sum ienia 
niepodobna w w ychow anku wyrobić m oralnego charakteru , a bez m oral­
nego charak teru  nie ma najm niejszej rękojm i, czy w ychow anek swoich 
sił fizycznych i nabytej w iedzy nie użyje w sposób najgorszy”. 90

W sum ieniu człowieka spoczywa dyrektyw a m oralna i poczucie mo­
ralnej odpowiedzialności. Dlatego też wychowanie sum ienia należy do 
naczelnych zadań w procesie wychowawczym  — religijno-m oralnym .

„Sum ienie —  pisze Ks. Gadowski — jest to sąd rozum u, k tó ry  praw o 
Boże stosuje do szczegółowego w ypadku — a w ynikiem  sum ienia jest 
„uczucie zadowolenia lub niezadowolenia z m oralności czynu”. 91

Jakiej norm y m a się trzym ać rozum, w ydając ocenę m oralną? Tą 
norm ą dla niego jest: „praw o natury , k tóre Bóg w yjaśnił w  Dekalogu 
i w praw ie ew angelicznym ”. 92

K ształcenie sum ienia polegać będzie zatem  na: 1) urabianiu  zasad 
m oralnych na tle praw a Bożego, 2) na ćwiczeniu um iejętności stosowania 
tych  zasad do poszczególnych wypadków w życiu dziecka i 3) na budzeniu 
sumienności w danym  kierunku, czyli na chęci, na chceniu pójścia za 
tym  głosem, za tą  oceną w poszczególnym wypadku, a więc i na w y­
konaniu tego, co głos sum ienia zalecił” . 93

N ader ważnym  w praktyce wychowawczej jest ów punkt 3-ci, gdzie 
chodzi o nakłonienie woli, ale stałe, do tego, by rzeczywiście obierała 
zawsze to, co sum ienie zaleciło i obraw szy to, wykonywała.

P rzy  u rabian iu  zasad m oralnych, czyli tak  zwanej syndaeresis 
conscientiae, w edług k tórych  czyny m oralne m am y oceniać, należy zda­
niem  Ks. Gadowskiego, „w ybrać jeden lub kilka odpowiednich przy­
kładów z Biblii i zaznajom iwszy z nimi dzieci, kazać osądzić, pod które

89 T enże: Z asad y  w y c h o w a n ia  m o ra ln ego , jw . s. 55.
90 T en że: K sz ta łc en ie  su m ien ia . D w u ty g .  K a t e c h e t  i D u szp a s t .  1 (1897) 323.
91 T am że, s. 325.
92 T am że.
93 T am że.
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przykazanie Boskie one podpadają i ocenić stopień m oralnej zasługi lub 
w iny w edług in tencji i okoliczności osób, czasu i m iejsca”. 94 Można się 
też posłużyć przykładam i w ziętym i z życia.

Gdy chodzi zaś o um iejętność stosowania zasad m oralnych do poszcze­
gólnych wypadków w życiu, uskutecznić to najlepiej można na kilka 
sposobów: 1) „K atecheta przytacza sam  przykłady i żąda od uczniów 
oceny m oralnej um otyw ow anej, 2) uczniowie m ają sami podawać przy­
kłady w tej m aterii, 3) katecheta  przerabia z uczniam i praktyczny rachu­
nek sum ienia w zakresie owego przykładu i uw ydatniając w nim jeden 
lub dwa czyny, k tóre dzieciom co dzień łatwo się przydarzają, zachęca 
uczniów do codziennego wieczorowego obrachunku z tych czynów”. 95

Tenże rachunek sumienia, odbywany codziennie przez wychowanka, 
wskazując na braki m oralne u niego, staje  się skutecznym  bodźcem do 
ich usuwania przez samodzielną pracę nad sobą, a więc i przez to samo 
dobrym  środkiem  do w yrabiania sumienności. Aby do niej pobudzić w y­
chowanka, katecheta po praw idłow ym  przerobieniu lekcji powinien: 
,,1) przytoczyć przykład jakiegoś męża świętego, k tó ry  daną cnotą w oso­
bliwszy sposób się odznaczał, następnie 2) uw ydatnić pobudki takiego 
działania i 3) zachęcić do wykonyw ania danego przykazania zawsze 
i w każdym  położeniu życia, tak  w m yślach jak  w słowach i w czynach. 
Zarazem  wskaże katecheta  coś praktycznego z zakresu owego przyka­
zania, co dziecko zaraz w  tym  dniu. z łatwością zdoła wykonać i zachęci 
gorąco do czynu”. 96

Urobione praw idłowo sum ienie jest podstawą życia m oralnego, jest 
ono „subiektyw ną norm ą” 97 ocen m oralnego postępow ania człowieka, 
opartą jednakże na zasadach obiektywnych, jakim i są przykazania Boże 
i przez nie wiąże się z charakterem  m oralnym , będącym  celem i na j­
ważniejszym  rezultatem  wychowania moralnego. Zasady, którym i kie­
ru je  się sumienie, w ym agają wierności i stałości woli, czyli charakteru . 
Dlatego to wychowawca, jako jedno z głównych i najw ażniejszych za­
dań, powinien uważać urobienie charak teru  w swym wychowanku.

c) K s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e r u  m o r a l n e g o

W ychowanie zmierza do poczynienia pew nych zm ian w wychowanku, 
pożądanych dla społeczeństwa, w k tóre on w rasta. Zm iany te nie m ają 
być tylko jednorazowe, przejściowe, ale trw ałe. K u takim  trw ałym  zmia­
nom w wychow ankach zdąża wychowanie chrześcijańskie. Dobry chrze­

94 T am że, s. 326— 7.
95 T am że, s. 357.
96 T am że.
97 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j , jw . s. 116.

25 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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ścijanin — pisze Ks. Gadowski — jest łagodny i cierpliwy, ale nie da 
się niczym zniewolić do złego i dla rozryw ek nie zaniedba obowiązku” . 98

W typa więc k ierunku  zm ierza chrześcijańskie wychowanie m oralne 
w stosunku do każdego dziecka, poddanego pod jego wpływy. Dokonuje 
ono w nim  zm ian uw idaczniających się w  opanowaniu siebie, w opano­
w aniu nam iętności, strony  popędowej, przez wszczepienie weń Chrystusa, 
w myśl powiedzenia Apostoła: „by w was był C hrystus ukształtow any” 
(Gal 4, 19) przez wszczepienie łaski uświęcającej, k tóra czyni je dziec­
kiem  Bożym. Chodzi jednak o to, aby te zm iany były trw ałe. I tu  zachodzi 
potrzeba charak teru  m oralnego, to znaczy potrzeba zasad m oralnych 
i wierności im.

To ma na m yśli Ks. Gadowski, gdy mówi w Instrukcji: „jako duszpasterz 
i wychowawca ma katecheta nie tylko o dobrym  pouczyć i doń zachęcić, 
ale także-do  dobrego przyzw yczajać i do cnoty chrześcijańskiej, a mo­
ra lny  charak ter w dzieciach w yrabiać” . 99 Zresztą charak ter m oralny, 
jak to już powiedzieliśmy, jest rezultatem  w ychow ania i zarazem  jego 
sprawdzianem .

C harak ter m oralny urabia w ychow anek przy  pomocy wychowawcy 
na podłożu społecznym, a więc w związku z drugorzędnym  celem czło­
wieka i wychowania, tj. z celem społecznym wokół „stałej, szlachetnej 
i energicznej woli” , 100 k tóra „ jest w łaściwym  elem entem  czynnym  w du­
szy ludzkiej, a zatem  jest głównym  w arunkiem  rozwoju człowieka” . 101

Ponieważ do istoty charak teru  należy, obok zasad, silna, stała wola, 
dlatego zagadnienie kształcenia charak teru  zjawia się już przy  woli po­
pędowej i zmysłowej. Na tym  podłożu należy zwracać uwagę w pracy 
wychowawczej, ażeby osłabiać popędy niepożądane, a rozwijać i pro­
wadzić do czynów popędy pożyteczne. Już na tym  podłożu m usi się 
zacząć pew ien w ysiłek ze strony  wychow anka, k tó ry  będzie zadatkiem  
przyszłej siły jego woli, wysiłek zapanowania nad swym i popędami. To 
da u dzieci początek panow ania nad sobą, k tóre jest główną cechą cha­
rak te ru  i objawem  siły woli.

P rzy  u rabian iu  charak teru  wychowawca posługuje się środkam i na­
tu ra lnym i i nadnaturalnym i.

d) Ś r o d k i  k s z t a ł c e n i a  c h a r a k t e r u

Chodzi tu przede w szystkim  o uszlachetnienie i wzmocnienie woli 
rozum owej. Do tego zaś potrzeba: ,,1) Zdrowego sądu sum ienia, orzeka­
jącego o m oralnej w artości czynu, 2) skłonienia się woli ludzkiej ku

98 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 24.
99 T en że: In stru k cja  d la  k a te c h e tó w , jw . s. 250.

l 00 T eijże: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 24.
101 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j , jw . s. 203.
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stanowczemu wyrokowi sum ienia, 3) nagięcie popędów uczuć, więc chce­
nia zmysłowego w tym  samym  k ierunku i przy ich pomocy, 4) wyko­
nania czynu” . 102

W zależności więc od powyższych potrzeb, stosować należy według 
Ks. Gadowskiego następujące środki: ,,1) K ształcenie uczuć i popędów 
i to: ,,a) uczuć form alnych, b) um artw ienie pedagogiczne czyli w yra­
bianie panowania nad sobą, nad uczuciami i popędami, c) kształcenie 
popędu czynności przez pracę uregulowaną, d) kształcenie popędu na­
śladowania przez przykłady, e) kształcenie uczucia godności osobistej 
i popędu am bicji przez nagrody i kary, f) kształcenie altruizm u, g) kształ­
cenie uczuć intelektualnych, h) kształcenie uczuć estetycznych, i) kształ­
cenie uczuć m oralnych, k) kształcenie uczuć relig ijnych.”

2) W pływanie na kierunek woli przez: a) zezwolenie i odmowę, 
b) rozkaz lub zakaz, c) życzenie, d) przyzw yczajenie, e) nadzór.

3) Kształcenie sum ienia przez: a) naukę wychowawczą, b) w ytw a­
rzanie zasad m oralnych, c) ćwiczenie w zdrowym  sądzie sumienia, d) bu­
dzenie sumienności.

4) Uwzględnienie i krzyżow anie tem peram entów . Wychowawca, zda­
niem  Ks. Gadowskiego, w inien zwracać uwagę na tem peram enty  swych 
wychowanków i przy zajęciach czy zabawach dobierać wśród nich ze­
społy o przeciw nych tem peram entach, by mogli przez obcowanie ze sobą 
uzupełniać je oraz dobierać dla nich odpowiednią lekturę. Np. dla 
sangwiników wskazane są w edług Ks. Gadowskiego ,,dzi,eła pouczające, 
pisane interesująco, dla choleryków tragedie, w ykazujące zgubne skutki 
namiętności, dla m elancholików dzieła treści altru istycznej, a dla flegm a- 
tyków podróże i opowieści” . 103

5) Przestrzeganie w w ychow aniu czterech stopni zasadniczych, takich 
jak: „przyzwyczajenie — w yrobienie zasad m oralnych — celowa współ­
praca wychowawcy z wychow ankiem  — samodzielna praca nad uszla­
chetnieniem  własnej woli”. 104 Dla tej ostatniej najskuteczniejszym i środ­
kam i będą: „dobra spowiedź, prowadząca do poznania samego siebie 
i do mocnego postanowienia popraw y” oraz „codzienny rachunek sum ie­
nia, badający nie tylko rodzaje usterek, ale i ich powody”. 105

C harakter m oralny, jakkolwiek powinien być rezultatem  i celem w y­
chowania, to jednakże sam całego procesu wychowawczego nie kończy, 
ale raczej zaczyna praw dziw e samowychowanie, k tóre ma swój początek 
w  wieku szkolnym, ale rozwinie się — dopiero w wieku młodzieńczym

102 T enże: Środk i w y c h o w a n ia  m o ra ln ego . D w u ty g .  K a t e c h e t  i D u szp ast. 7 
(1903) 88.

103 T enże: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j, jw . s. 194.
104 T am że, s. 213.
105 T am że: s. 218.
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w postaci s tru k tu ry  osobowości na podłożu ku lturalnym , przybierając 
form ę dojrzałą, jak  to u jm uje współczesna pedagogika. 108

5. M etod y  i środ k i w y c h o w a n ia  m ora ln ego

a) M e t o d y  w y c h o w a n i a  m o r a l n e g o

Jak  przy  w ychow aniu um ysłowym , tak  też i przy  wychow aniu mo­
ralnym  obowiązuje nie tylko znajomość zasad wychowawczych, ale na 
pierw szym  m iejscu znajomość samego wychow anka i jego środow iska”. 107

W yprzedzając znacznie współczesne uzasadnienie wpływu środowiska 
na wychowanka, Ks. Gadowski staw iał zasadę: „Trzeba sobie zdać sprawę, 
1) jakie w ychow anek ma wrodzone złe lub dobre skłonności, 2) w jakim  
znajduje się w o t o c z e n i u  i j a k  o n o  o d d z i a ł y w  a,108 3) jaką 
m a siłę woli, 4) jaki ma tem peram ent... W rodzone skłonności złe i dobre 
są na tu ra lną  podstaw ą celowego planu wychowania. Zwalczając p ierw ­
sze a realizując drugie, przekona się wychowawca zarazem  o sile woli 
wychowanka, pozna też jego tem peram ent i odpowiednio do tego może 
ułożyć plan postępowania, dobrać o t o c z e n i e , 109 najbliższe środki 
wychowawcze na tu ra lne  i nadprzyrodzone i m etodę najstosow niejszą” . 110

Chcąc więc stosować m etodę wychowawczą lub środki wychowawcze, 
trzeba najp ierw  poznać skłonności wychowanka, jego wrażliwość i reak ­
tywność oraz jego otoczenie najbliższe, czyli jego środowisko.

Znajomość jego dyspozycji oraz środowiska, pozwoli wychowawcy 
zorientow ać się co do isto ty  i środków, k tóre zastosuje w  wychowaniu.

Odnośnie m etod wychowawczych, to w edług Ks. Gadowskiego istnieją 
dwie najogólniejsze: „zapobiegająca i stłum iająca. W w ychow aniu należy 
uwzględnić i jedną i drugą. W zasadzie należy dać przew agę metodzie 
zapobiegającej, ale bez przesady”. 111

M istrzem  m etody zapobiegającej był św. Jan  Bosko (1815— 1888), za­
łożyciel Salezjanów, zgrom adzenia zakonnego, zajm ującego się wycho­
w aniem  młodzieży, posługującego się m etodą swego założyciela.

Chodzi jednak o to, zdaniem Ks. Gadowskiego, ażeby przez zbytnie 
zapobieganie, usuw anie wszelkich okazji nie stw arzać dla wychowanka 
atm osfery  cieplarnianej bez w ysiłku z jego strony. Należy więc dopuścić 
u niego do pewnych prób, do spotkania się z okazjajmi, byle nie ponad 
jego siły, gdy chodzi o ich zwalczanie.
M etoda zaś stłum iająca, ma zastosowanie tam , gdzie chcem y tłum ić jakąś

106 S. K u n o w s k i :  P ro ces w y c h o w a w c z y  i jego  stru k tu ry . L u b lin  1946 s. 67 i n.
107 W . S t e r  n: D ie  m e n sc h lich e  P er sö n lic h k e it . L e ip zig  1918.
108 P o d k r e ś len ia  au tora .
109  p o d k r eś le n ia  autora .
110 K s. W . G a d o w s k i :  M etod a  w y c h o w a n ia  m o ra ln eg o , jw . s. 320— 21.
111 T am że: s. 319.
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skłonność złą lub wadę. W tedy w ym agam y zerw ania z najbliższym i 
okazjam i i równocześnie staram y  się, aby wychow anek przedsiębrał 
czyny dobre, przeciw ne wadzie czy złej skłonności, aby nie było u niego 
pustki, próżni, k tóra by się w ytw arzała przy zwalczaniu złego, a niepro- 
w adzeniu ku dobrem u.

I tu, podobnie jak przy zdolnościach, należy odkrytą skłonność dobrą 
„pielęgnować, rozwijać, u trw alać i uszlachetniać, dając jej rychło za 
norm ę przykazania Boże” . 112

Ks. Gadowski podaje jeszcze trzecią m etodę wychowania, m etodę 
leczniczą, o k tórej będzie mowa poniżej przy om awianiu środków w y­
chowania.

Aby m etoda wychowawcza prowadziła skutecznie do celu, winna 
mieć pewne cechy ogólne, a więc w inna być według Ks. Gadowskiego: 
natu ralną, skuteczną, w szechstronną, harm onijną i etyczną.

Jest ona natu ra lną  wtedy, „gdy się stosuje ściśle do naturalnego roz­
woju... do rozw oju władz poznania przy  nauczaniu, do władz uczucia 
i woli przy  w ychow aniu” .

Jest skuteczną, „gdy się nie pom ija żadnego ze środków wychowaw­
czych natu ra lnych  i naprzyrodzonych i stosuje je bez przerw y od zarania 
życia do pelnoletności”.

Jest w szechstronną, „gdy jednem u jakiem uś środkowi wychow aw­
czemu nie daje zbytniej przewagi nad uszczerbkiem  innych”.

Jest harm onijną, „gdy ją stosują zgodnie wszyscy współwychowawcy”. 
,,I jest wreszcie etyczną, gdy prowadzi do zbawienia duszy, a w tym  
celu w yrabia charak ter m oralny i usposabia ku tem u, by wychowanek 
spełniał ściśle obowiązki względem Boga, siebie samego, bliźnich 
i św iata — i używa ku tem u wyłącznie środków etycznych”. 113

Skuteczność m etody uzależniona jest nie tylko od jej jakości obiek­
tyw nej i indyw idualnej, ale jak to już wyżej powiedziano, od stosowania 
wszystkich środków wychowawczych, naturalnych  i nadprzyrodzonych, 
k tóre w danym  wypadku mogą być zastosowane.

b) Ś r o d k i  w y c h o w a n i a  m o r a l n e g o

Przez środki wychowawcze rozum iem y pewne treści lub czynności 
zew nętrzne, oddziałujące na wychowanka, w celu dokonania w nim 
pewnych zmian w procesie rozwojowym.

W pedagogice katolickiej obok środków natu ra lnych  zawsze ma w y­
chowawca do dyspozycji środki nadnaturalne. Obydwie te grupy stosował 
Ks. Gadowski.

112 T am że: s. 32Ö.
113 T am że: s. 312.
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S r o d l c i  n a t u r a l n e

Środki na tu ra lne  „uwzględniają: uczucia, popędy, rozum, wolę, tem ­
peram ent i s ta ra ją  się uszlachetnić pierw iastek  duchowy i tak go 
wzmocnić, by m iał stale górę nad zwierzęciem  w człowieku”. 114

N iektóre z tych środków w ym ieniliśm y przy wychow aniu charak teru  
m oralnego, omówimy je tu ta j dokładnie.

W ażnym środkiem  wychowania w ogóle a więc i wychowania m oral­
nego od strony  psychologicznej jest a m b i c j a .  W ażnym, ponieważ wiąże 
się ona z godnością wychowanka, z poczuciem jego w artości i przez nią 
m ożna trafić do jego przekonania, pozyskać go dla w spółpracy nad jego 
w łasnym  wychowaniem. Ale aby ona służyła jako środek wychawawczy, 
w pierw  trzeba ją  ukształcić. W braku należytego i konsekwentnego 
kształcenia popęd am bicji albo się stępi zanadto, albo też wyrodzi się 
w zgubną i nieokiełznaną przesadę. „Potrzeba koniecznie kształcić ambicję, 
aby nie stępiała zbytecznie, ani nie w ybujała nad m iarę, natom iast, aby 
rozw ijała się w kierunku dodatnim  i wzm acniała energię woli, zchęconej 
pobudkam i religijnym i, m oralnym i i estetycznym i”. 115

Przy  kształceniu ambicji, a także i przy posługiwaniu się nią, należy 
baczyć, by jej ani zanadto nie rozbudzać ani też nie przygnębiać.

Posługując się nią, należy ją jednak uważać za drugorzędny tylko 
środek wychowawczy, posiłkujący jedynie w pływ pobudek religijnych 
i m oralnych, boć przecież „nie dla ludzi, ale dla obowiązku sumienia, 
dla miłości Boga, k tó ry  widzi w skrytości, powinien uczeń działać”. 116

Z w ychow aniem  am bicji i z wychowaniem  przez am bicję wiąże się 
problem  stosowania w w ychow aniu takich środków jak: k a r y  i n a ­
g r o d y .  P rzy  stosowaniu tych środków należy jednak, zdaniem  Ks. Ga­
dowskiego, trzym ać się pew nych zasad. Przede wszystkim  „nie należy 
karać lub nagradzać za lada drobiazgi i takich tylko wykroczeń ignorować 
nie można, k tóre gorszą drugich, zwłaszcza, jeśli współuczniowie zauw a­
żyli, że wychowawca je spostrzegł” . 117

K arząc należy pam iętać, aby nie stosować kar zbyt upokarzających, 
pozbawiających na czas dłuższy szacunku dla bliźnich. 118 W szelkie zaś 
k a ry  lub nagrody należy wym ierzać ściśle według m oralnej zasługi w y­
chowanka. A więc nie wolno w ynagradzać zalet i zdolności wychowanka, 
ani też karać za wrodzone wady, ale nagradzać pracę, a karać lenistwo.

W karaniu  i w nagradzaniu trzeba uwzględnić stopień subiektyw nej 
w iny lub zasługi ucznia, uwzględnić wpływ otoczenia, środowisko, siłę

144 T am że: s. 318.
115 T en że: K sz ta łc en ie  a m b icji. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  2 (1898) 58.
116 T enże: Z asad y  k sz ta łc en ia  a m b icji. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  2 (1898) 78.
117 T am że.
118 T am że.
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pokus, okoliczności, ,,a zwłaszcza zam iary w ychow anka”. 119 To wszystko 
w ym aga zastanow ienia ze strony  wychowawcy i nie zezwala na karanie 
w pierwszym  uniesieniu uczuciowym, radości czy oburzenia. Ta zasada 
obowiązuje nie tylko wychowawcę ze względu na samego siebie jako 
wychowawcę, ale także na stan afektyw ny samego wychowanka, dla 
którego słuszność kary  w inna być widoczna. Nie należy więc karać 
wychowanków wtenczas, gdy jeszcze są pod w pływem  uniesienia i afektu, 
bo „afekt zaślepia duszę i czyni ją niezdolną do refleksji. Trzeba dać w y­
chowankowi czas do ochłonięcia z afektu, a wówczas sam nieraz się 
spostrzeże i z w łasnej in icjatyw y publicznie przeprosi” . 120

Ponadto stosując kary  w wychowaniu, należy wybierać te spośród 
nich, „które same przez się są poniekąd lekarstw em  na m oralną wadę 
ucznia” . 121

Również, gdy chodzi o nagrodę, k tórą posługuje się wychowawca, 
trzeba ją stosować um iejętnie, udzielać jej wychowankowi w tak i spo­
sób, „by zarazem  uw ydatnić, czego jeszcze wychowankowi niedostaje 
i czego się po nim  z otuchą spodziewam y”. 122

W tych wypowiedziach przy zastosowaniu nagród i ka r w wychowa­
niu ukazuje się wielkie znawstwo i um iejętność nowoczesnego pedagoga. 
K ara pedagogiczna — nie m a być zemstą, dokuczaniem, czy odruchem  
złości względem  wychowanka, ale lekarstw em  dyktow anym  miłością 
i roztropnością. Podobnie rzecz się ma i z nagrodą. Stosując jedna 
i drugą, w inien pam iętać wychowawca także, że ma być konsekw entny 
w ich zastosowaniu. „Nie należy więc nigdy zapowiadać nagród lub kar 
takich, k tórych nie będzie się mogło urzeczyw istnić”. 123

N iew ystarczającym  w swych skutkach byłoby wychowanie, gdyby 
dysponowało tylko środkam i wyżej wym ienionym i. Ks. Gadowski w swych 
kazaniach o wychow aniu uwzględnił wiele innych środków i odpowiednio 
je um otywował. Do nich należą przede wszystkim : p r z y k ł a d :  „Przykład 
lepiej poucza niż słowo, bo jest zrozum ialszy dla dziecka. ... i m ożliwy 
do wykonania, a przy  tym  działa na popęd do naśladow ania i pociąga 
dzieci za sobą” . 124 Należy jednak zaczynać od czynów łatw ych i uszla­
chetniać je czystą intencją.

N a u c z a n i e .  Jak  to już poprzednio powiedziano — nauczanie jest 
środkiem  wychowania, jednym  ze środków. Chodzi tu  nie tylko o poucze­
nia w zakresie poznania praw dy, ale i w zakresie moralności, gdzie są 
one przestrogą dla dziecka. Takie pouczenie przy  czynach dobrych, ale

119 T am że, s. 95.
120 T am że.
121 T am że, s. 96.
122 T am że.
123 T am że, s. 97.
124 T en że: K a za n ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 24— 5.
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może trudnych  dla dziecka, będzie otuchą, zaś przy czynach złych, powo­
dujących złe skutki, będzie upom nieniem . „Przy pouczaniu należy zw ra­
cać uwagę nie tylko na skutki, ale i na pobudki działania i na sposoby 
w ykonania” . 125

P r a c a  jako środek wychowawczy. Zdolności dziecka „są zrazu tylko 
w zawiązku, rozw iną się dopiero przez pracę, a mogą zm arnieć przez 
lenistw o”. 126 Również i skłonność do złego leczy praca. W yrobienie 
w sobie cnoty i charakteru , wym aga pracy.

Pracę można rozumieć jako fizyczną, czerpiącą swe siły i usposobienie 
z popędu do ruchu, oraz um ysłową i duchową. Każdy z tych rodzajów 
jest bardzo ważnym  środkiem  wychowania. W ychowawczo potrzebna 
jest praca fizyczna, k tóra rozwija siły i sprawności cielesne. Potrzebna 
jest też praca psychiczna i umysłowa. Konieczna jest praca duchowa, 
nad m oralnym  urobieniem  siebie, swego charak teru  i osobowości. Bez 
pracy żadnego z tych rezultatów  dziecko nie osiągnie. „Pracow itość czyni 
człowieka doskonałym  i ułatw ia osiągnięcie w szystkich celów wycho­
w ania”. 127

Pracując, dziecko tym  sam ym  uspołecznia się. Obok więzi religijnej, 
więzi krw i i k u ltu ry  scalającej społeczeństwo, bardzo ważną więzią jest 
praca. „Są narody — pisze Ks. Gadowski — gdzie ludzkość pracuje pilnie 
bez nadzoru i przez to posuwa się naprzód w cywilizacji. Czas, by i w Pol­
sce stało się to przyzw yczajeniem  powszechnym ”. 128 Stąd też wycho­
wawca nie powinien nigdy dzieci zostawiać bez zajęcia. By jednak praca 
mogła spełniać swoje zadanie, jako środek wychowawczy, w inna odpo­
wiadać silom dziecka, być w ytrw ałą  i uregulow aną. „Trzeba więc dzieci 
pobudzać do pracy chętnej, a w ytrw ałej i u regulow anej” . 129

Dziecko należy włączyć w pracę przy zabawie i kontynuow ać ją, 
powiększać i modyfikować w m iarę rozwoju jego sił fizycznych i psy- 
chycznych.

Z e z w o l e n i e ,  o d m o w a ,  ż y c z e n i e .  „Zezwolenie lub odmowa 
są uzupełnieniem  nauczania i odgryw ają w w ychow aniu rolę w yb itną” . 130

Zezwolenie lub odmowa ma m iejsce wtedy, gdy w ychow anek sam 
dobrowolnie zapytuje, czy coś wolno lub nie. Zarówno zezwolenie jak 
i odmowa ma być um otyw ow ana wobec dorosłych i m łodzieży dorasta­
jącej, czyli wobec tych, k tórzy są w stanie zrozumieć powody zezwolenia 
lub odmowy.

Życzenia natom iast nie w ynikają z zapytań ze strony  wychowanka,

125 T am że, s. 30.
126 T am że.
127 T enże: O w y c h o w a n iu  c h rześc ija ń sk im , jw . s. 38.
128 T am że, s. 37.
129 T enże: K azan ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 31.
130 T am że, s. 35.
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lecz są w yrazem  chęci ze strony wychowawcy, skierowanej do w y­
chowanka o spełnienie czegoś. Życzenia podobnie, jak i zezwolenie, w inny 
być nienaganne pod względem  religijnym  i m oralnym , rozważne i ma­
jące na celu dobro wychowanka. W tedy ,,są one najcenniejszym  spo­
sobem wpływania na dzieci”. 131 Nie potrzebują one m otyw owania, bo 
głównym  ich m otyw em  jest miłość wzajem na. Tam gdzie jej nie ma,, 
nie ma też m owy o życzeniu jako środku wychowawczym.

R a d y  i p o l e c e n i a .  „Dzieci i młodzież potrzebują rad zdro­
wych, bo nie m ają doświadczenia i łatw iej się m ylą w rozumowaniu. 
Należy więc nie skąpić im rady, naw et wtedy, gdy o nią nie proszą. 
W ypowiadać ją w tonie życzliwym i w w yrazach zrozum iałych dla 
dzieci”. 132

N ajsilniejszym  jednakże środkiem  w pływ ania na dzieci są polecenia 
czyli nakazy  i zakazy. Nie są one przyjem ne dla wychowanka, bo k rę­
pują jego swobodę, dlatego pow inny być um otyw owane, ale są ko­
nieczne, gdy chodzi o życie społeczne. M niej przykre są polecenia ogólne, 
bo one obowiązują wszystkich. Ale w pewnych okolicznościach, gdy one 
nie odnoszą skutku, trzeba zastosować indyw idualne i przy nich, by nie 
zniechęcać i nie rozgoryczać wychow anka, należy się trzym ać pewnych 
zasad. Trzeba ich używać rzadko i tylko w spraw ach ważnych. Wypo­
wiadać je w taki sposób, by je uczeń dobrze zrozum iał. Ponadto m ają 
one być etycznie dobre i w ykonalne dla wychowanka, oraz konsekw entne 
i harm onijne, tzn. w tym  ostatnim  wypadku, ażeby wszyscy, m ający 
jakiś wpływ wychowawczy w danej wspólnocie je „respektow ali” . 133

N a d z ó r  i k i e r o w n i c t w o .  Ks. Gadowski w yjaśniając ten śro­
dek wychawaw czy posłużył się przykładem . „Gospodarz ewangeliczny 
kazał sługom czuwać i nie dopuścić, aby nieprzyjaciel nasiał kąkolu 
m iędzy pszenicą... Sługam i są wychowawcy, rolą są dusze dzieci, a nie­
przyjacielem  jest każdy gorszyciel” . 134

Nadzór jest więc niezbędnym  w arunkiem  dobrego wychowania. Nie 
powinien on jednakże być policyjny, zabijający samodzielność i inicja­
tyw ę wychowanka, ale wychowawczy jako gotowość przyjścia w porę 
z pomocą wychowankowi, czyli ma to być nadzór kierowniczy.

P r z y z w y c z a j e n i e .  Przyzw yczajenie w yrabia się przez pow ta­
rzanie czynu. Spraw ia ono, że dany czyn jest łatw iej spełnić. „Przyzw y­
czajenie do czynu dobrego nie jest jeszcze cnotą, ale jest niezbędnym  
w arunkiem  cnoty i pomocą do niej. Przyzw yczajenie do złego czynu 
zwiemy nałogiem ”. 135

131 T am że, s . 38. w
132 T am że, s. 40.
133 T am że, s. 11— 12.
134 T am że, s. 45.
135 T am że, s. 49.
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P rzy  pow tarzaniu czynów, aby powstało przyzw yczajenie, trzeba 
w edług Ks. Gadowskiego: ,,1) uwzględniać zdolności i dobre skłonności 
wychowanków, 2) pow tarzać czyn odpowiednią ilość razy i w odpowied­
nich odstępach czasu, 3) budzić przy  tym  uczucia radosne, mogące mieć 
swe źródła bądź w zdolnościach naturalnych , bądź w czynnikach nad­
naturalnych , 4) wywoływać w w ychow ankach chęć nabycia pewnego 
przyzw yczajenia” . 139

Rola wychow aw cy nie kończy się na tym , by wychowanka wdrożyć 
w przyzw yczajenia dobre, ale też w ym aga odzwyczajenia od złych, czyli 
od nałogów, o ile on w nich jest uw ikłany. Łatw iej jest im  jednak zapo­
biec aniżeli z nich wyleczyć.

Lecząc je, w inien wychowawca zbadać najpierw , co było ich głównym 
powodem. Jeżeli powodem było środowisko, to „trzeba je zm ienić” , 137 
trzeba dziecko przenieść do innego środowiska. Jeżeli zaś się okaże, że 
powodem ich są złe skłonności u dziecka, to trzeba wybadać jego skłon­
ności dobre i zacząć je rozwijać, zwalczając tam te, zwalczając złe do­
brym i. Należy tu  wziąć pod uwagę tak metodę leczniczą, jak  i plan 
leczenia.

Do m etody leczniczej należeć będzie „budzenie otuchy” 138 u nało­
gowca, pouczenie i uświadom ienie o skutkach danego nałogu, czy danej 
wady, zachęta do w ytrw ałej i uregulow anej pracy w zawodzie, do pracy 
nad opanowaniem  siebie przez um iejętną walkę ze zmysłowością, przy 
użyciu środków religijnych. Natom iast plan leczenia ma objąć przede 
w szystkim  usunięcie źródła zła, zwalczanie w ady głównej, a wszczepie­
nie cnoty, przeciw nej tej wadzie” . 139

Prócz powyższych, tradycyjnych  środków wychowania, związanych 
z czynnościami wychowawcy, z jego „w pływ aniem ” na wychowanka 
od zewnątrz, uwzględnił też Ks. Gadowski środki młodszej tradycji, pole­
gające na zajęciach wychowanka, 140 oraz środki, k tórym i posługuje się 
pedagogika przeżycia, przez „w yw ieranie w rażeń na wychowanka w gra­
nicach im presji literackich”. 141

D o  ś r o d k ó w  w y c h o w a w c z y c h  p r z e z  z a j ę c i e  w y ­
c h o w a n k a  należą takie, k tóre uaktyw niają i zbliżają bezpośrednio 
do życia społecznego. Należy tu  w pierwszym  rzędzie samorząd szkolny. 
Młodzież kształci się dla życia nie tylko przy pomocy k u ltu ry  wszczepia- 
nej jej w sposób teoretyczny, ale także praktycznie przez organizacje

136 T am że, s. 50.
137 T am że, s. 52.
138 T en że: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j , jw . s. 209— 10.
139 T am że, s. 211— 212.
140 J. G o t  t i e r :  S y s tem  der P ä d a g o g ik  im  U m riss. M ü n ch en  1927, s. 90— 110.
141 S. K u n o w s k i :  U w a g i o te ch n ice  w y c h o w a n ia . R o c zn ik i  H u m a n is t y c z n e  

I I — III (1953) 321.
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naśladujące życie społeczne, ku ltu ra lne  i polityczne ludzi dorosłych. Sa­
morząd szkolny jest w łaśnie jedną spośród takich organizacji, w której 
młodzież uczy się „spełniania obowiązków obywatelskich, pracy spo­
łecznej, karności i odpowiedzialności m oralnej”. 142

Obok sam orządu szkolnego środkiem  wychowawczym przez zajęcie 
wychow anka jest harcerstwo. Odpowiada ono doskonale usposobieniu 
młodzieży, jej zainteresow aniom  i aktyw ności oraz pomaga do opano­
w ania siebie. „H arcerskie: „Czuw aj” (nad sobą) powinno się stać — pisze 
Ks. Gadowski — hasłem  życiowym człowieka”. 143

Znakom itym  też środkiem  wychowawczym, według Ks. Gadowskiego, 
jest sport. Leczy on z rozpieszczenia i w yrabia h a rt fizyczny i mo­
ra ln y ” , 144 ma więc swą w artość nie tylko dla wychowania fizycznego, 
ale i m oralnego, byle unikać w nim przesady i nie upraw iać go ze szkodą 
dla zdrowia młodzieży i jej obowiązków.

Do tej g rupy środków zalicza Ks. Gadowski także Sodalicje M ariań­
skie, kółka dokształcające itp., o czym będzie mowa przy wychowaniu 
młodzieży.

D o  ś r o d k ó w  w y c h o w a w c z y c h  działających na wrażenia, 
na w yw ieranie wrażeń, głównie w izualnych, a przez nie powodujących 
p r z e ż y c i a ,  należą przede w szystkim  lektura, zespoły teatra lne, koła 
biblioteczne, 145 w yśw ietlanie obrazów itp.

Lektura.  „Z biegiem czasu — pisze Ks. Gadowski — można pouczać 
przez dostarczenie młodym  odpowiednich książek do czytania. Zrazu 
dajem y książki zajm ujące (bajki) z zastosowaniam i praktycznym i, później 
przeplatam y je książkam i pouczającymi. Aby zapobiec pobieżności, oma­
w iam y z dziećmi treść książek przeczytanych”. 146

Młodzież zaś w latach licealnych, winna zdaniem  Ks. Gadowskiego, 
prowadzić dzienniczek lek tu r i wypisywać sobie z przeczytanych książek 
„ustępy w artościow e” . W ten  sposób — pisze on — „kształci się ona 
dla życia”. 147

Podobne znaczenie „kształcenia dla życia” m ają wyżej wym ienione 
zespoły teatralne, koła biblioteczne, wycieczki krajoznawcze  itp.

W idzimy więc, że Ks. Gadowski wyposażył swoją pedagogikę możli­
wie wyczerpująco w wychowawcze środki nie tylko pedagogiki trady ­
cyjnej, pedagogiki zasad „przez słuchanie” , ale i pedagogiki nowoczesnej, 
pedagogiki „dotykow o-ruchow ej” , posługującej się działaniem  i współ­
działaniem  oraz pedagogiki „w izualnej” zm ierzającej do przeżyć w y­

142 K s. W . G a d o w s k  i: P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j, jw . s. 184.
143 T enże: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 15.
144 T am że, s. 17— 18.
143 T am że, s. 15.
146 T am że, s. 24.
147 T am że.
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chowanka, a to głównie przez w rażenia w zrokow e.148 Jego zasada: 
„wszystkiego doświadczajcie, a co dobre zatrzym ujcie” (I Tes 5, 21) zna­
lazła i tu ta j swoje potwierdzenie.

Ś r o d k i  n a d n a t u r a l n e

W zorem wychowawców jest Chrystus. „Stosował on wszystkie na tu ­
ralne środki wychowania, dodawał do nich środki nadnaturalne  i pory w a ł 
dusze ku sobie”. 149

Do środków nadnaturalnych  zaliczamy przede wszystkim : m odlitwę, 
Najśw. Sakram ent i spowiedź.

M o d l i t w a .  Potrzebna ona nie tylko wychowankom, ale i w y­
chowawcom, bo w yprasza łaskę potrzebną jednym  i drugim . W yprasza 
ją wychowawcom, by ich zabiegi wychowawcze odniosły skutek i w y­
chowankom  aby stali się podatni na posiew wychowawczy. „Trzeba 
dzieci zapraw iać wcześnie do m odlitwy. W szak one są zrazu tak słabe 
i nieporadne, tak często potrzebują wskazówek i pomocy od ludzi s ta r­
szych, więc bardzo chętnie poproszą o pomoc Pana Boga, św. Anioła 
Stróża i swojego św. Patrona, jeśli je o tym  pouczym y”. 150 Pożądaną by 
zaś była wspólna m odlitw a rano i wieczór, razem  z wychow ankam i tam , 
gdzie oni razem  z wychowawcam i zamieszkują.

Trzeba dzieciom wcześnie przypom nieć, jak skuteczną bronią jest 
m odlitw a np. w pokusach.

N a j ś w .  S a k r a m e n t .  Jego wychowawcza rola jest bardzo do­
niosła i przez przyjm ow anie do serca C hrystusa pod postacią chleba 
i ze względu na uczestniczenie w Ofierze Mszy św. Z obecnością C hry­
stusa w sercu w ychow anek czerpie otuchę i siłę do walki, a z O fiary 
Mszy św. ducha ofiary w swym  życiu osobistym i w pożyciu z drugim i. 
„Miłość ku Chrystusow i zasilana każdą Mszą św. — pisze Ks. Gadow­
ski — sprawi, że dziecko w każdym  zabiegu wychowawczym  znajdzie 
czynnik dodatni i duchem  ofiary przerobi go na dar m iły Barankowi 
Bożem u”. 151

S p o w i e d ź .  Je j w ybitny wpływ wychowawczy zaznacza się przede 
wszystkim  w tym , że „przyw raca ona dziecku spokój sum ienia i radość 
duszy i nie pozwala m u żyć w przygnębieniu ducha ani też otrzaskać się 
ze złem i obniżać coraz bardziej lotu duszy. Pow tóre wczesna spowiedź 
często nie dopuszcza, by w duszy dziecka pow stały złe nałogi” . 152

Kształci ona też sum ienie dziecka, pobudzając je do wczesnego roz­
różniania m iędzy dobrym  a złym na podstaw ie przykazań Bożych. I jesz­

148 S. K u n o w s k i :  U w a g i o te ch n ice  w y c h o w a n ia , jw . s. 330— 31.
149 K s. W . G a d o w s k i :  K a za n ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 76.
150 T am że, s. 65.
151 T am że, s. 69.
152 T am że, s. 73.
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cze jeden jest m om ent w niej wychowawczo bardzo ważny: „pobudza 
dziecko do świadomej samodzielnej pracy nad popraw ą w łasną” , 153 a to 
przez mocne postanow ienie i szczere usiłowanie zam ienienia go w czyn. 
Mocne postanow ienie popraw y jest w arunkiem  ważności samej spowiedzi.

Jakżeż ważnym  jej m om entem  wychowawczym jest także rachunek 
sum ienia, żal za grzechy, czy zadośćuczynienie. W szystko tu  zmierza do 
napraw ienia zła, zarówno u spowiadającego się, jak też i w jego oto­
czeniu i do unikania go w przyszłości.

W skazanym  jest też ze względów wychowawczych mieć „stałego 
swego spow iednika”. 154

S tały  spowiednik skupia w sobie zarówno m etodę wychowawczą jak 
i środki wychowawcze. Poznaje on skłonności wychowanka, jego tem ­
peram ent, główną wadę i na skutek tego może stosować odpowiednie 
środki jak: polecenia, rady, zechęty, no i spraw uje kierowniczy nadzór 
nad swym  penitentem . Dzięki w łaśnie spowiedzi wychowanie chrześci­
jańskie może się poszczycić takim i sukcesami, jakie oglądam y wśród 
świętych. Słusznie zatem  może powiedzieć Ks. Gadowski, że „co tylko 
w  19-tu w iekach Kościoła zdziałano wielkiego i ofiarnego, to wszystko 
z reguły  przew inęło się pierw ej przez k ra tk i konfesjonału” . 155

W Y C H O W A N IE  F I Z Y C Z N E

„W wychow aniu ogólnym — głosił Ks. Gadowski — rozróżnia peda­
gogika trzy  główne działy: wychowanie fizyczne, in telek tualne i mo­
ra ln e” . 156

Umieszczając na pierw szym  m iejscu wychowanie fizyczne, wychodzi 
Ks. Gadowski z założenia nowoczesnej pedagogiki, że w pływ y wycho­
wawcze najw cześniej dotyczą fizycznej strony  wychowanka. K onstytucja 
fizyczna dziecka wym aga bardzo wcześnie opieki biologicznej i fizycznej.

Ks. Gadowski, om aw iając wychowanie fizyczne dzieci i młodzieży 
m iał na względzie ich życie, zdrowie i sprawność w służbie wyższych 
celów. „W ychowawcy — zdaniem  jego — powinni utrzym yw ać organizm  
dziecka i młodzieńca przy  życiu, przy zdrowiu i przy sprawności, by był 
podatnym  narzędziem  duszy i pomagał do zrealizowania celów wycho­
w an ia” . 157

Zarówno dla życia jak  i dla zdrowia dziecka muszą być spełnione 
■odpowiednie w arunki. „N ajpotrzebniejszym  do życia i zdrowia jest dobre,

153 T am że.
154 T am że, s. 74.
155 T am że, s. 75..
156 T en że: Z asad y  w y c h o w a n ia  m o ra ln ego , jw . s. 53.
157 T en że: O w y c h o w a n iu  chrześcijań sk im ,, jw . s. 15.
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c z y s t e  p o w i e t r z  e”. 158 Stąd też dzieci w inny mieć pokój obszerny, 
często przew ietrzany, słoneczny, z odpowiednią tem pera tu rą  (do + 2 0 °) 
bez kurzu, czysty i schludny, z umieszczonymi „roślinam i o bujnych 
liściach” , 159 w ydzielających tlen i pochłaniających kwas węglowy.

Obok pow ietrza jako najpotrzebniejszego, w arunku życia i zdrowia 
dziecka jest p o ż y w i e n i e .  Ma ono być zdrowe, odżywcze i łatwo 
straw ne. W skazane jest więc — pouczał Ks. Gadowski, aby „dzieciom 
podawać nabiał, jarzyny, owoce i po traw y m ączne” . 160 Nigdy nie wolno 
im podawać trunków . Należy je też częściej w ciągu dnia odżywiać, m ając 
na uwadze ich rozwój i wzrost. Pouczać ich też trzeba, aby „przysm akam i 
dzieliły się z biedniejszym i dziećmi z miłości dla C hrystusa”. 161

Organizm  dziecka trzeba chronić przed szkodliwymi wpływam i i u trzy ­
mać w nim odpowiednią ciepłotę. Do tego służy o d z i e ż .  Pow inna ona 
być schludna, czysta (zwłaszcza bielizna), w ygodna” 102 nigdy bezwstydna.

Koniecznym dla życia i zdrowia dziecka jest r u c h .  Nie należy więc 
krępow ać jego organizm u już w wieku niemowlęcym. „I później — pisze 
Ks. Gadowski — wychowawcy powinni się troszczyć o to, by dzieci 
zawsze m iały jakieś zajęcie”. 163 Takim zajęciem  będzie zabawa, czy lekka 
praca fizyczna, nie przeciążająca ich sił. Ruch służy także do w yrobienia 
u dziecka zręczności, k tóra jest jednym  spośród celów wychow ania fi­
zycznego. Cel ten  osiąga się zwłaszcza przez ć w i c z e n i a  g i m n a ­
s t y c z n e  i różnego rodzaju s p o r t .  Uwzględniał to w yraźnie Ks. Ga­
dowski w wychow aniu młodzieży, prowadząc in te rn a t i wychowanie 
w nim. W ychowankowie jego m ieli ogród i boisko sportowe, gdzie mogli 
odbywać gim nastykę, w yrabiać swoją zręczność, siłę i pielęgnować zdro­
wie przez sport, ale um iarkow any, to znaczy sport nie sam dla siebie 
i ponad wszystko, ale sport w służbie zdrowia ciała i duszy. Sport, w któ­
rym  „pedagogika cielesna m usi otrzym ać od wyższego ideału życiowego 
swô'j sens” 164 — jak  pisze Foerster.

Chcąc pogodzić rozryw kę fizyczną z czymś pożytecznym, dawał Ks. 
Gadowski sposobność swym wychowankom  do zdobycia rzemiosła, np. 
wychowankowie jego w in ternacie praktykow ali introligatorstw o.

Celem wychowania fizycznego zalecał Ks. Gadowski p r z e c h a d z k i  
i w y c i e c z k i  z wychowankam i. Oddziałują one wychowawczo nie 
ty lko na stronę fizyczną w ychow anka, ale także na stronę — in telek tualną 
i m oralną. „Już sama przechadzka na świeżym  pow ietrzu — pisze on —

158 T am że.
159 T am że. .
160 T am że, s. 16.
161 T am że.
162 T am że.
163 T am że, s. 17.
164 p . w .  F o e r s t e r :  S zk o ła  i ch a rak ter, jw  .s. 38.
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wśród marszów i śpiewów pieśni patriotycznych, ze swobodnymi zaba­
wam i ruchowymi... ileż przyczynia się do wzmocnienia organizmu, do 
odświeżenia um ysłu, do rozgrzania serca podniosłymi uczuciam i” . 165

W iele na takich przechadzkach zyskuje życie społeczne dzieci i m ło­
dzieży. W yrabia się sym patia, zaufanie, życzliwość m iędzy nimi.

Mając na uwadze wielkie korzyści, płynące dla ciała i duszy z w y­
cieczek, czy przechadzek, zalecał Ks. Gadowski, aby one weszły w pro­
gram  szkolny, aby przynajm niej raz w miesiącu były urządzane przez 
szkołę.

Przechadzki zaś takie staną się kształcące dla wychowanków, jeśli 
tylko będą dobrze przygotow ane i jeśli dobrze się do nich przygotują ci, 
co je będą prowadzić. Przez nie można kształcić w zakresie przyrody, 
geografii, historii, języka (regionalizm u) itp.

Stąd też mogą się odbywać wycieczki dalsze w celach nie tylko roz­
rywkowych, ale i naukowych. Na takie jednakże wycieczki, zdaniem 
Ks. Gadowskiego, powinno się brać ograniczoną ilość wychowanków 
(10—12). Tylko taka szczupła ilość może skorzystać z wycieczki. Za taką 
ilością przem aw iają także względy praktyczne jak kw estia noclegu, w iktu , 
kontak tu  z przewodnikiem  i tp .166

Taka wycieczka m usi być z góry dobrze przem yślana, zarówno co do 
strony  praktycznej jak i zwiedzenia obiektów. O biekty zwiedzań powinny 
być dostępne, o czym wcześniej trzeba się upewnić, i odpowiednio omó­
wione już wcześniej na wykładach.

W stosunku jednakże do w szystkich tego rodzaju wycieczek i przecha­
dzek należy zauważyć — pisze Ks. Gadowski — że „jeżeli m ają one od­
powiedzieć swoim zadaniom w zakresie podniesienia zdrowotności, po­
ziomu inteligencji, poczucia estetycznego, religijnego i patriotyzm u, jeśli 
m ają ułatw ić wychowawcom dodatni wpływ pedagogiczny na kształtow a­
nie charak teru  młodocianych — muszą być wolne od wszelkich zbytków 
niem oralnych, a zwłaszcza od p ijaństw a”. 187

Chodziłoby może jeszcze o to, czy katecheta jako wychowawca mógłby 
prowadzić i uczestniczyć w takich wycieczkach? Zdaniem  Ks. Gadow­
skiego „wycieczka taka daje katechecie sposobność poznania lepiej duszy 
uczniów”. 168 A także i w dziedzinie sztuki kościelnej, h istorii kościoła, 
życia religijnego może się przyczynić do w yjaśnienia i pogłębienia ich 
wiadomości oraz rozbudzenia ducha patriotycznego. 109

165 K s. W . G a d o w s k i :  O w y c iec zk a ch  z u czn iam i. D w u ty g .  K a t e c h e t  i D u s z -  
p a s t .  9 (1905) 429.

166 T am że.
167 T am że.
168 T am że, s. 431— 2.
169 B. C h r z a no w  sk  i: D z ies ięć  la t  ta jn y c h  w y c ie c z e k  m ło d z ieży  z  zab oru  

p ru sk ieg o  do K ra k o w a  1905— 1914 N ie p o d le g ło ść  t. IV  (1931) 138— 157.
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Do w ychow ania fizycznego — pisze Ks. Gadowski — należy także 
„ p i e l ę g n o w a n i e  z m y s ł ó w ”. 170 Chodzi tu  zarówno i o narzędzia 
zmysłów, k tóre należy zachować w stanie zdrowym, a więc strzec je od 
uszkodzeń, jak też i ich nerw y. Oko np. trzeba chronić przed zbyt silnym  
św iatłem , ale niszczy się ono także przez wysiłek przy  słabym  ośw ietle­
niu. Podobnie każdy zmysł wym aga odpowiednich dla siebie w arunków  
i pielęgnacji, by mógł się rozwinąć i spełniać wyznaczoną sobie funkcję. 
Dobrze rozw inięte zm ysły stanow ią też dobrą podstaw ę dla wyższych 
procesów psychicznych.

W yrobienie zmysłów jak  też i w ychow anie fizyczne — zdaniem  Ks. 
Gadowskiego — spełnia w ielką rolę w całości w ychow ania dziecka, bo 
wiąże się ono s truk tu ra ln ie  z w ychow aniem  um ysłowym  i m oralnym . 
P raw dą więc jest, co pisze Bednarski, że istnieje „tylko jedno pełne w y­
chowanie, którego nie można krajać na w ychow anie fizyczne, umysłowe, 
społeczne, m oralne i religijne, tak  jak  nie można k rajać  żywego czło­
w ieka”. 171 Nie wolno więc zaniedbać wychowania fizycznego, bo „psy­
chologia uczy, że stany  organizm u oddziałują silnie na duszę i na odwrót, 
dusza mimo utalentow ania i najlepszych chęci mało zdziała, gdy ciało 
jest chorow ite lub ociężałe, niezgrabne i niezdolne do p racy” , 172 głosił 
Ks. Gadowski.

„W szechstronnie rozw inięty człowiek” , 173 a więc w ychow any pod 
względem  fizycznym  i duchowym  — może spełnić należycie swoje obo­
wiązki względem  Boga i bliźniego.

II. W Y C H O W A N IE  M ŁO D ZIEŻY

O ile wychowanie dzieci, tak  umysłowe, jak  i m oralne przedstaw ia 
pew ne trudności, bo w ym aga zniżenia się do ich poziomu i zastosowania 
treści prostej i m etody poglądowej, to tym  większe jeszcze trudności 
napotyka wychowawca przy  w ychow aniu młodzieży, ze względu na prze­
m iany u niej zarówno organiczne, jak  też i psychiczne i duchowe, doko­
nujące się w okresie dojrzew ania. 174

Budzenie się w tym  czasie w sposób świadomy w łasnej osobowości 
i w związku z tym  przeżyw anie z jednej strony w yobrażania idealnej 
rzeczywistości, z drugiej zaś bun t i k ry tyka  rzeczywistości konkretnej, 
realnej, w k tórej się żyje, usposabia młodzież do radykalizm u i wym aga

170 K s. W. G a d o w s k i :  O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 15.
171 O. F. B e d n a r s k i :  U w a g i św . T o m a sza  z A k w in u  o m ło d z ieży  i je j w y ­

ch o w a n iu . Z e s z y t y  N a u k o w e  K U L .  3 (1958).
172 K s, W. G a d o w s k i :  P o d ręczn ik  p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c z e j , jw . s. 220.
,173 T am że.
174 S. B a  l e y :  P sy c h o lo g ia  w ie k u  d o jrzew a n ia , W a rsza w a —L w ó w  1932.
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wielkiej um iejętności wychowania, by zachwianą równowagę psychiczną 
i duchową przywrócić i skierować na drogę twórczą.

Ks. Gadowski — jako wychowawca młodzieży pozostawił na tym  polu 
ważne wskazania, na wskroś nowoczesne, oparte na psychologicznej zna­
jomości duszy młodzieży. Jego praktyka wychowawcza dojrzała między 
innym i w internacie.

W Y C H O W A N IE  M Ł O D Z IE Ż Y  M Ę S K I E J

1. W y ch o w a n ie  u m y sło w e  —  u ro b ien ie  św ia to p o g lą d u

a) G r a n i c e  w i e k u  d la  n a u k i  s z k o ln e j

Jest w ielką zasługą Ks. Gadowskiego, że zajął się problem em , który 
jest także problem em  dzisiejszych czasów, mianowicie, jak  długo, przez 
ile la t dziecko m a się kształcić w szkole np. podstawowej. Do którego 
roku życia winno ono pobierać w szkolę naukę, jeśli np. pozostaje bez za­
wodu i nie będzie uczęszczać do szkoły średniej.

U staw y austriackie (z r. 1869 i z r. 1883) 175 w ytyczały lata  obowiąz­
kowej nauki szkolnej dla dzieci od skończonego 6-go roku życia do 13-go 
włącznie. W Galicji natom iast w w arunkach norm alnych od roku 6— 12 
roku życia włącznie. „Był to błąd” 176 — pisze Ks. Gadowski, bo dorasta­
jąca młodzież przestaw ała się uczyć w tym  wieku, k tó ry  w łaśnie sprzyja 
nauce. „Chłopiec — zdaniem jego — dopiero w 15-tym roku życia za­
czyna m yśleć samodzielnie i szukać odpowiedzi na różne zagadnienia 
życiowe. N iestety, nie ma mu kto owych odpowiedzi udzielić, bo szkoła 
ludowa jest już dlań zam knięta: często tedy  pada ofiarą uwodzicieli” . 177

Brak uw zględniania tego m om entu psychologicznego w rozwoju psy­
chicznym młodzieży w nauczaniu odbijał się fataln ie przede wszystkim  
na synach chłopskich, k tórzy kończyli swe wykształcenie na poziomie 
szkoły ludowej, przeważnie jednoklasowej, a nie m ając sposobności 
zetknięcia się z potrzebą pisania i nie m ając książek do czytania prócz 
„kalendarza i m odlitew nika” , staw ali się w tórnym i analfabetam i.

Rada Szkolna Krajow a, widząc opłakane skutki przedwczesnego koń­
czenia szkoły podstawowej, wprowadziła po kilku latach od swego po­
w stania (1873) obowiązkową trzechletn ią naukę dopełniającą, m ającą 
w szkołach jedno- dwu i trzech klasowych trw ać przynajm niej cztery 
godziny tygodniowo. „Nauczanie opierało się na czytance uwzględniającej 
stosunki rolnicze, obowiązki obyw atelskie i najprostszą sty listykę go­
spodarczą”. 178

175 J. B u z e k :  S zk o ln ic tw o  lu d o w e, S tu d ia  z zak resu  a d m in is tra c ji i w y c h o ­
w a n ia  p u b liczn eg o . T. I. L w ó w  1904.

176 K s. W. G a d o w s k i :  W sp o m n ien ia  k a tech e ty . A u to g ra f. B o ch n ia  1952 s. 2.
177 T e n ż e :  Reform a szkoły ludowej. L u d  K a to l i c k i  9 (1920) 5.
178 T enże: W sp o m n ien ia  k a te c h e ty , jw . s. 2.
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Pomimo to Galicja w r. 1880 liczyła 77% analfabetów  wśród m ieszkań­
ców powyżej 6 r. życia. 179

Przedw czesne kończenie szkoły podstawowej m usiało się odbić u jem ­
nie także na relig ijnym  wychow aniu tej młodzieży. Przysw ojenie przez 
nią wiadomości na ławie szkolnej sposobem raczej pamięciowym nie 
mogło być trw ałe. Należało je więc pogłębiać uzupełniać i poszerzać. 
S łużyły ku tem u katechezy parafialne. „Znaczenie tych katechez — pisze 
Ks. Gadowski — jest w duszpasterstw ie nader wielkie. One to bowiem 
odświeżają i u trw ala ją  rezu lta ty  szkolnej nauki religii, one um ożliw iają 
głębsze zrozum ienie praw d katechizm owych, bo obliczone są na takich, 
k tórych rozum rozbudzony sam już nieraz puszcza się na odgadywanie 
p raw d wiecznych, one wreszcie więcej niż katechezy szkolne i więcej 
niż kazania w płynąć mogą na w yrabianie życia m oralnego i żywego 
udziału w liturgicznym  działaniu Kościoła” . 180

Młodzież dorastająca m iała obowiązek uczęszczać przez trzy  la ta  na 
katechezy parafialne, odbywające się głównie w Kościele i wyczerpać 
w  nich wszystkie trzy  części katechizm u, a więc o wierze, o łasce i źród­
łach łaski i przykazaniach Bożych.

W kilka la t później Ks. Gadowski stał się jeszcze bardziej wym agający. 
Nauka dopełniająca, zdaniem  jego, trw ać w inna nie trzy, ale sześć la t 
i dzielić się na kursy: ku rs niższy i wyższy przez 5 m iesięcy rocznie, tj. 
od 1-go listopada do końca m arca, a więc w miesiącach wolnych od pracy 
na roli. Dziecko zaczynałoby naukę szkolną po skończonym 7-mym  roku 
życia, a kończyłoby — chłopcy po 17-tym roku życia, dziewczęta wcześ­
niej, po skończonym 14-tym roku życia. Chciał więc Ks. Gadowski za­
prowadzić „dziesięcioletni obowiązek uczęszczania do szkoły” . 181

Po skończeniu tych dwóch kursów  nauki dopełniającej, n ietrudno by 
im było rozszerzyć swe wiadomości poprzez czytelnie ludowe.

W ten  sposób pragnął Ks. Gadowski zapewnić tym , k tórzy nie mogli 
uczęszczać do szkół średnich, w ykształcenie ogólne i praktyczne i jeśli 
nie usunąć, to przynajm niej rozcieńczyć granice pom iędzy m iastem  
a wsią, przez upowszechnienie k u ltu ry  dla tej ostatniej. Był więc Ks. Ga­
dowski prekursorem  nowoczesnej m yśli o w ychow aniu młodzieży w la­
tach jej dojrzew ania i o upowszechnianiu ku ltu ry . 182

W innych w arunkach wychowawczych pozostawała młodzież uczęszcza­
jąca do szkół średnich. Obok planów nauki dla przedm iotów świeckich 
m iała ona plan  nauki religii rozkładający m ateria ł na poszczególne klasy.

179 K. W o j c i e c h o w s k i :  O św ia ta  lu d o w a  1863— 1905 w  K r ó le s tw ie  P o lsk im  
i w  G a lic ji. W a rszaw a  1954.

180 K s. W . G a d o w s k i :  K a tech ezy  p a ra fia ln e . D w u ly g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  1 
(1879) 109.

181 T en że: R efo rm a  szk o ły  lu d o w ej, jw . s. 5.
182 B. S u c h o d o l s k i :  U sp o łec z n ien ie  k u ltu ry . W a rsza w a  1947 s. 290.
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b) M a te r i a l  n a u c z a n i a  w  s z k o ła c h  ś r e d n i c h

Ponieważ Ks. Gadowski był zwolennikiem  katechizm u, naw et w szko­
łach średnich, oczywiście katechizm u poszerzonego i stanowiącego cen­
trum  nauki religii, stąd też i plan jego nauki religii, a zarazem  i plan 
Dwutygodnika  przepisyw ał dla młodzieży gim nazjalnej:

W klasie I. Katechizm  Większy, cz. I. o w ierze na tle tekstów  bi­
blijnych.

W klasie II — część II., o przykazaniach na tle tekstów  biblijnych.
W klasie III — część trzecia, o Sakram entach św. i m odlitw ie na tle 

tekstów biblijnych i z powtórzeniem  m ateriału  liturgicznego.
W klasie IV — Dzieje Apostolskie i h istoria  Kościoła w obrazach dzie­

jowych z w ykluczeniem  uwag krytycznych, a z uwzględnieniem  m om en­
tów, m ających obudzić przyw iązanie do Kościoła Katolickiego.

W klasie V — Nauka w iary  i obyczajów, a więc część I o wierze, 
i Dekalog oraz przykazania kościelne z pominięciem pytań katechizm o­
wych.

W klasie VI — część II i III.
W klasie VII — Historia Kościoła, z gruntow nym  omówieniem proble­

mów atakow anych przez h istorię świecką lub prasę.
W klasie VIII — powtórzenie m ateriału  z trzech klas poprzednich, 

z uwzględnieniem  m om entów apologetycznych.

P lan ten zamieszczony w I-szym roczniku Dwutygodnika  uległ pewnej 
m odyfikacji w następnych latach, o tyle, że w I i II klasie uwzględniał 
Biblię Starego i Nowego Zakonu, w III, IV i V klasie Katechizm  Większy, 
pogłębiony wraz z liturgią, w VI i VII klasie historię Kościoła, a w k la­
sie VIII powtórzenie katechizm u na tle apologetycznym, gdzie podręcz­
nikiem  był Katechizm  apologetyczny  Ks. Gadowskiego.

Przeciw nym  był Ks. Gadowski w prow adzaniu do szkół średnich dog­
m atyki, argum entu jąc swoje stanowisko tym, że uczniowie np. w klasie 
VII, na k tórą przeznaczono dogm atykę „nie przeszli jeszcze kursu pro­
pedeutyki filozoficznej, więc nie są zapraw ieni do dłuższego i głębszego 
m yślenia”. 183

Jeśli jednak w prowadzenie dogm atyki i etyki do szkół średnich s ta ­
nie się faktem  dokonanym, to katecheta uczący tych przedm iotów po­
winien, jego zdaniem, prowadzić je raczej system em  katechizm owym . 
A więc „wszystko, co powiedziano o koniecznym urozm aiceniu i o celach 
nauki katechizm u, odnosi się tym  bardziej do nauki dogm atyki i etyki. 
Ze względów praktycznych baczyć będzie katecheta na to, by uczniowie

183 K s. G a d o w s k i :  O n a u cza n iu  k a tech izm u , d o g m a ty k i, ey k i. D w u ty g .  
K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  7 (1903) 528— 29.
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dla dogm atyki i e tyki nie zapomnieli katechizm u i zadowolili się ka te­
chizmowymi odpowiedziami uczniów”. 184

D orastająca młodzież odnosząca się do wszystkiego krytycznie, obja­
wia swoje kry tyczne usposobienie także i w stosunku do praw d religijnych 
i wym aga od katechety  ich uzasadnienia. Ja n  Parandow ski nie jest od­
osobniony i Niebo w  płomieniach  przeżywa dojrzew ająca młodzież praw ie 
powszechnie. Zdarza się też na skutek budzących się w tym  wieku w ątpli­
wości religijnych, pozostających bez w yjaśnień ze strony  katechety, że 
m edalik założony w dzieciństwie rękom a m atki, w ędruje ,,do szufladki” 185 
i p rzestaje  być „tarczą” . K ryzys więc relig ijny  dorastającej młodzieży 
wym aga uzasadnienia podawanych praw d religijnych na podstawie O bja­
w ienia Bożego i rozumu. Licząc się z tym  w ym aganiem  młodzieży Ks. 
Gadowski zaznaczał, że przy uzasadnieniu dowodami z Objawienia Bo­
żego, „nie trzeba przytaczać w ielu tekstów  z Pism a św. lub soborów, 
a natom iast unaocznić należycie siłę dowodową choć jednego tekstu  k la­
sycznego, bo jego siła dowodowa nie jest m niejsza od m nóstw a tek ­
stów ”. 186

Przy  dowodzeniu zaś rozum owym  powinien katecheta starać się, ażeby 
uczniowie znali dobrze pojęcie dowodzące. W inien też uwzględnić zarzuty  
szerzone przez ducha czasu i odpowiedzieć na nie po tetycznym  w yjaś­
nieniu praw dy, ale z wyrozum iałością i miłością dla błądzących.

c) K s z t a ł t o w a n i e  ś w i a t o p o g l ą d u

W związku z dojrzew aniem  osobowości, młodzież dorastająca próbuje 
kształtow ać swój światopogląd. Usiłuje w jakiś sposób sprawdzić praw dy 
relig ijne, przeciw k tórym  słyszy zarzuty, rzekomo ze strony  nauki. P rzy  
czym — jak  poucza Ks. Gadowski — „rozum uje już ona całkiem  samo­
dzielnie” , 187 dlatego też w ym aga od podającego jej praw dy — spraw ­
dzenia. Takiem u spraw dzeniu służy historia, k tóra przedstaw ia spraw ­
dzian życiowy, a więc dla młodzieży najw ażniejszy. Sprawdzenie np. 
indukcyjne boskości C hrystusa może być wykazane na dziejach Jego 
Kościoła. Dlatego to historia  Kościoła, odpowiednio nauczana, ma pierw ­
szorzędną rolę w nauczaniu i w ychow aniu młodzieży. „Ona to — pisze 
Ks. Gadowski — staw ia uczniowi przed oczy nam acalny niem al, bo ciągle 
się pow tarzający dowód boskości religii chrześcijańskiej” . 188

Mimo słabego i ułomnego pierw iastka ludzkiego w Kościele C hrystu-

184 T am że.
185 J. P a r a n d o w s k i :  N ieb o  w  p ło m ien ia ch . W a rszaw a  1955, s. 203.
186 K s. W. G a d o w s k i :  O n a u cza n iu  k a tech izm u , jw . s. 529.
187 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 14.
188 T enże: N au k a  h isto r ii k o śc ie ln e j w  szk o ła ch  n a szy ch , D w u ty g .  K a te c h e t ,  

i D u szp a s t .  6 (1902) 549.
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sowym potrafił on przetrw ać najcięższe burze, zew nętrzne rozterki i w e­
w nętrzne, wychodząc z nich zwycięsko, by dalej odradzać jednostki, ro­
dziny, narody, państw a i społeczeństwa i wpływać na pracę fizyczną 
wszelkiego rodzaju, na naukę, muzykę, sztukę plastyczną itp. ,,to właśnie 
należy wykazywać na lekcji, a nie ty le  błędy i heretyków , chyba, że zaj­
dzie tego potrzeba” . 189 Takie w łaśnie pozytyw ne w ykazyw anie wielkiego 
czynu Kościoła, jakiego On dokonał i wciąż dokonuje, pomimo wielkich 
trudności i prześladowań, jest znakom itą lekcją dla młodzieży, szukającej 
wielkich potw ierdzeń tego, w  co ma wierzyć.

H istoria swymi faktam i stw ierdza nadprzyrodzoną siłę, żyjącą i dzia­
łającą w Kościele. I dlatego też „jeśli katechizm  stanowić powinien cen­
trum  nauki religii, naw et dla młodzieży dorastającej, jeśli dzieje biblijne 
są przygotow aniem  do katechizm u, a litu rg ika jego uzmysłowieniem  
i ożywieniem, to h istoria Kościoła stanow i uwieńczenie całej nauki 
relig ii” . 190

Ma ona jeszcze i tę w ielką zaletę, że dostarcza też wzorów do życia 
moralnego.

Tak więc wychowanie um ysłowe młodzieży, winno pójść drogą po­
głębienia w niej praw d w iary, przez uzasadnienie ich nie tylko dowo­
dam i czerpanym i z Objawienia Bożego i rozum u, ale i dowodami żywymi, 
jakich dostarczają dzieje Kościoła i dopomóc jej do urobienia św iato­
poglądu katolickiego, czyli patrzenia na świat, życie i jego problem y 
z płaszczyzny nadprzyrodzonej. To urobienie światopoglądu katolickiego 
jest najw ażniejszym  celem wychowania umysłowego w życiu młodzieży. 
Do tego urobienia prowadzi nauka religii w powiązaniu z filozofią chrześ­
cijańską i z przedm iotam i nauki świeckiej, stojącej na podstaw ie badania 
obiektywnego. K atecheta więc — zdaniem  Ks. Gadowskiego — w inien 
znać nie tylko w łasny przedm iot, ale i przedm ioty świeckie, aby mógł 
na lekcjach religii wskazywać na wspólne źródło praw dy. „Różnorodność 
asocjacji pomaga do zrozum ienia i zapam iętania niejednej prawdy. Składa 
się to zarazem  na w ytw orzenie światopoglądu katolickiego, obejm ującego 
całą wiedzę ucznia i wszystkie jego stosunki życiowe” . 191

Urobiony światopogląd staje  się równocześnie m otyw em  postępowania, 
w tym , światopogląd katolicki czy „ideologia re lig ijn a " ,192 m otywem  
postępowania chrześcijańskiego. Oczywiście byłoby rzeczą wskazaną dla 
urobienia harm onijnego światopoglądu, aby wszyscy wychowawcy, a nie 
tylko katecheta, dawali przykład praw dziw ej religijności i ażeby uczeń 
nie w ysłuchiw ał zdań przeciw nych o tej samej praw dzie na lekcji przed­
m iotu świeckiego i na lekcji religii.

189 T am że, 
190 T am że.
191 T en że: W sp o m n ien ia  k a te c h e ty , jw . s. 53. 
192 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 14.
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2. W y ch o w a n ie  sp o łeczn o -m o ra ln e

Młodzież w wieku dojrzewania, jak to już zaznaczyliśmy, przeżywa 
w sobie pew ien bun t i niezadowolenie z otaczającej ją rzeczywistości, 
zwłaszcza społecznej, o czym inform ują nas jej zeznania umieszczone 
w dziełach trak tu jących  o jej światopoglądzie. 193 W prawdzie najnowsze 
badania pod tym względem rzucają pewne światło na zm niejszenie idea­
lizmu wśród młodzieży na rzecz jej realizm u, ,,na realistycznego ducha 
czasu w dzisiejszym wieku atom ow ym ” . 194 Niem niej jednak i dzisiaj 
cechą młodzieńczego m yślenia jest: „racjonalizm , bezkompromisowość, 
radykalizm  i krytycyzm , nie oszczędzający ani m oralności ani relig ii”. 1955

W ykorzystując pęd do samodzielności i skłonności młodzieży do idea­
lizmu i radykalizm u, ruchy społcczno-radykalne XIX wieku w ystępujące 
przeciwko rzeczywistości zastanej, a zwłaszcza przeciwko Kościołowi, 
pociągały ją w swoje szeregi. Radykalizm  sprzym ierzał się tu z psycho­
fizycznym i duchowym  buntem  młodzieży. Z n a tu ry  więc swej młodzież 
skłonna do radykalizm u dała się łatwo wciągać w tajne organizacje 
w czasie zwłaszcza zaborów u n a s ,196 gdzie żyły jeszcze echa powstania, 
echa walki zbrojnej z okupantam i i gdzie „szkoła narodow a” nie zaspa­
kajała patriotycznych potrzeb młodzieży.

Obok motywów patriotycznych dźwięczących w Związku Młodzieży 
Polskiej (ZET) 197 założonym w 1887 r., k tórem u „patronowała i którym  
rządziła „Liga Polska” 198 duży też wpływ na młodzież w yw ierały m o­
m enty  socjalne, związane z kw estią społeczną, reprezentow aną przez 
partię  socjalistyczną oraz ruchy umysłowe, pozytywistyczne. Dwa zwłasz­
cza obozy: pozytywistów i socjalistów, m ające na swych usługach organy 
prasowe: Tekę  (1901— 1904) i Promień  (1903), usiłowały dotrzeć do mło­
dzieży szkól średnich i młodzieży uniw ersyteckiej i zdobyć ją dla swoich 
haseł.

Ruch socjalistyczny obok szerzenia swej prasy wśród młodzieży, po­
ryw ał ją drogą tajnych  organizacji, kółek samokształceniowych i wcią­
gania do czynnej w spółpracy w robocie wyzwoleńczej. „Powodzenie 
swe — pisze Ks. Gadowski — zawdzięczał także i ówczesnym w arunkom  
szkolnym, w których wychowanie było system atycznie wyjałow iane

193 S. S  z u m  a n ,  J. P i e t e r ,  H.  W e r y  ń s k i :  P sy c h o lo g ia  św ia to p o g lą d u  m ło ­
dzieży . W a rszaw a  1933.

194 I-I. R e m  p l e i n :  D ie  se e lisc h e  E n tw ic k lu n g  des M en sch en  im  K in d e s-  und  
J u g en d a lter . M ü n ch en  1960 s. 468.

195 T am że, s. 471— 73.
196 S. S e m p o ł o w s k a :  N ied o la  m ło d z ieży  w  szk o le  g a lic y jsk ie j . K rak ów  

3 906 s. 3— 43.
197 S. K i e n i e w i c z :  G a lic ja  w  d ob ie  a u to n o m iczn ej (1858— 1914). W rocław  1952 

s. 287 n.
198 T. R u ś k i e w i c z :  T a jn y  Z w ią zek  M ło d zieży  P o lsk ie j w  la ta ch  1887— 1893, 

W a rszaw a 1926.
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z ducha patriotycznego i religijnego. Nadto brak kształcenia w ekonomii 
społecznej, pozostawienie jej „w pomroce a naw et w ciemności zupeł­
n e j”, 199 o skazywał młodzież na szukanie dziedziny wiedzy w ruchach 
radykalnych. Należało więc wziąć pod uwagę zarówno natu ra lne  zainte­
resowanie młodzieży, „jej polot ducha ku ideałom ”, 200 jak  też i niedo­
m agania wychowania szkolnego, jeśli się chciało złem u zaradzić i popro­
wadzić młodzież w duchu chrześcijańskim .

W pierwszym  rzędzie, zdaniem  Ks. Gadowskiego — należało pogłębić 
życie relig ijne młodzieży, a to m iędzy innym i, przez tw orzenie „katolic­
kich kursów  uniw ersyteckich” , 201 k tóre w ym agały pozyskania dla współ­
pracy profesorów wyższych uczelni, przede wszystkim  profesorów teologii 
i filozofii.

Dzięki tym  kursom  mogłoby nastąpić nie tylko pogłębienie samego 
życia religijnego, ale także wiedzy apologetycznej.
■ Zainteresow anie młodzieży spraw am i społecznymi powinno być rów­
nież uwzględnione w wychow aniu i kształceniu, bo „ruch społeczny od­
działuje silnie na um ysłowe i m oralne życie młodzieży” . 202

Ks. Gadowski jako kierow nik i wychowawca w in ternacie zaznajam iał 
swych wychowanków z kw estią społeczną. „Za zezwoleniem dyrekcji 
szkoły — pisze — urządzałem  co niedzielę po południu przez dwie go­
dziny kurs dokształcający z socjologii w gm achu szkolnym, zapraszając 
nań uczniów. Przyprow adzałem  ze sobą internów , a ciekawość ściągała 
wiele uczniów ze stancji” . 203 K urs taki pow tarzał corocznie przez la t 30. 
W yjaśniał na nich swym  uczniom, na czym polega kw estia socjalna, jakie 
są sposoby jej rozwiązania na podłożu katolickim  według program u w ska­
zanego przez Encyklikę Rerum  Novarum  papieża Leona XIII z r. 1891.

Podobnie też czynił, chcąc wychować młodzież w duchu prawdziwego 
patriotyzm u. Uświadamiał ją narodowo, urządzając z uczniami wieczory 
pokazowe z w ystępam i scenicznymi, deklam acjam i, referatam i o treści 
patriotycznej, zaczerpniętej z literackich dzieł pisarzy polskich. Urządzał 
też z młodzieżą pochody patriotyczne jak  np. w Dzień W szystkich Św. 
i nabożeństwa żałobne za poległych powstańców. W strząsały one mło­
dzieńczym sercem  i „sum ieniem  patrio tycznym ”. 204

Młodzi gim nazjaliści, sem inarzyści i realiści z pochodniami w rękach,

199 K s. W. G a d o w s k i :  Jak  zab ezp ieczy ć  m ło d z ież  szk o ln ą  przed  rad y k a lizm em . 
D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  8 (1004) 163.

200 T enże: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 14.
201 T en że: P o zy sk a n ie  in te lig e n c ji  d la sp ra w y  B ożej. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u s z -  

p a s t .  9 (1905) 100— 101.
202 T enże: Z a sa d n icze  w a d y  p la n ó w  szk o ln y ch . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  

10 (1906) 682.
203 T enże: W sp o m n ien ia  k a te c h e ty , jw . s. 47— 8.
204 J. J a k ó b i e c :  S zk o ln a  droga sy n a  c h ło p sk ieg o  1882— 1896. W : K n o t  A.: 

G a lic y jsk ie  w sp o m n ie n ia  szk o ln e . K ra k ó w  1955 s. 403— 446.
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z białym i orłam i, z chorągiew kam i biało-am arantow ym i, przy odgłosie 
pieśni patriotycznych i dźwiękach o rk iestry  m aszerow ali karnie w stronę 
cm entarza, na k tórym  słyszeli patriotyczne przem ówienia i razem  wspól­
nie składali m odły za poległych bohaterów  powstania. W ten  sposób mło­
dzież na właściwej drodze mogła zaspakajać swe zainteresow ania i dążenia 
patriotyczne. W ychowując w takim  duchu, Ks. Gadowski posługiwał się 
w w ychow aniu ogólnym m otyw em  patriotyzm u, odwołując się często do 
niego, gdy chodziło o zagranie na am bicji i praw ie zawsze z pełnym  
skutkiem .

Trzeba było jeszcze wykorzystać aktywność młodzieży, jej pęd do 
samodzielności i chęć do współdziałania. Nadaw ały się do tego biblioteki 
sam okształcenia, 205 a zwłaszcza Sodalicja M ariańska. Nawoływał do za­
kładania takich bibliotek i sam też założył wzorową bibliotekę w Tarno­
wie dla młodzieży, mieszczącą dzieła o różnej treści kształceniowej.

W ielką wagę przyw iązyw ał Ks. Gadowski do w ychow ania młodzieży 
przez Sodalicję. Jako wychowawca zdawał sobie spraw ę z tego, że można 
i trzeba w ykorzystać skłonność do radykalizm u, k ierując go na dobre 
drogi. Sodalicja w łaśnie jest w stanie, zdaniem  jego, w ykorzystać energię 
młodych ku dobrym  celom. „W artość pedagogiczna Sodalicji — pisze on — 
leży nie tylko w tym , że pobudza do pracy m oralnej, bo to każde bractwo 
czyni, ale i w tym , że jest przejściem  od bezwzględnego posłuszeństwa 
do zupełnego samorządu, że zatem  zaprawia młodzież do samodziel­
ności”. 206 A młodzież w łaśnie dorastająca uchyla się od posłuszeństwa 
bezwzględnego, ale nie uchyla się od w spółpracy i „rw ie się do samo­
rządu, pragnie odbywać zgromadzenia, przem aw iać na nich, dysputo- 
w ać” . 207 Sodalicja jest więc w yborną szkołą do zaspokojenia dążności 
młodzieżowych, do urobienia jej charak teru  m oralnego i osobowości, do 
pogłębienia religijnego i światopoglądowego.

Sodalicja pomaga też bardzo do w ychow ania społecznego przez za­
dzierzgnięcie węzłów koleżeńskich i solidarności w dobrym  tego słowa 
znaczeniu, a nadto przez rozbudzenie i kierowanie „na właściwą drogę 
współczucia dla klas upośledzonych i patrio tyzm u” . 208 Miała ona też swój 
wydźwięk patriotyczny, bo „z nazwą sodalisa wiąże się najpiękniejsze 
wspom nienie z dziejów Polski, realizacja ślubów Jana  Kazim ierza...” 209

Jest ona więc obok kółek i bibliotek samokształceniowych potężnym  
środkiem  do światopoglądowego, jak  też i do m oralno-społecznego i na­

205 K s. M. F u  I m a  n: B ib lio tek i p a ra fia ln e , ich  potrzeb a , z a k ła d a n ie  i p ro ­
w a d zen ie . W a rsza w a  1907.

206 K s. W. G a d o w s k i :  J a k  za b ezp ieczy ć  m ło d z ież  szk o ln ą  przed ra d y k a lizm em , 
jw . s. 215.

207 T am że.
208 T am że, s. 216.
209 T am że.
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rodowego wychowania młodzieży. Realizowała ona wśród młodzieży hasła 
dawnych Filaretów , hasła miłości Boga, cnoty i ojczyzny.

Ponadto nawoływał Ks. Gadowski do tworzenia dla młodzieży „w ar­
sztatów wychowawczych” , 210 czyli organizacji katolickich dla młodzieży 
pracującej i uczącej się.

Sam też założył dla rękodzielników i handlowców w Nowylm Sączu 
stow arzyszenie „Gwiazda” 211 o charakterze wychowawczym.

Związek term inatorów  w K rakow ie212 zorganizowany przez Ks. M. 
Kuznowicza oraz zawiązująca się w kadry  organizacyjne katolicka mło­
dzież un iw ersy tecka ,213 zapoczątkowały nowy ruch w społeczeństwie na 
drodze do odrodzenia religijnego i społecznego, którego duszą zwłaszcza 
na terenie Krakowa, stał się wyżej przytoczony Ks. Kuznowicz. Rozumiał 
on to dobrze, że przede w szystkim  młodzież w latach od 14 do 24 la t po­
trzebuje  opieki wychowawczej, dla k tórej w tym  wieku „rozpoczyna się 
droga życia, z k tórej nie łatwo później zboczyć” . 214 Apelował on więc, 
podobnie jak i Ks. Gadowski, do kapłanów i świeckich osób, aby specjal­
nie zająć się młodzieżą „uniw ersytecką i gim nazjalną, handlow ą i prze­
mysłową, rękodzielniczą i w iejską, chłopcami i dziew czętam i”. 215

Wzorów i zachęty dostarczał chrześcijański ruch młodzieżowy na 
Zachodzie, zwłaszcza we Francji, organizujący się w kółkach młodych 
Sillonistów jak „Jeune G arde” 216 — rodzaj bractw a rycerskiego z ideałami 
religijno-społecznym i. Zadaniom jego było rozw ijanie propagandy kato­
lickiej, podnoszenie życia religijno-m oralnego wśród młodzieży drogą 
spełniania p rak tyk  relig ijnych o charakterze nieprzeciętnym , jak np. 
nocne adoracje w Kościele, składanie ślubów rycerskich po Mszy św. 
w krypcie kościelnej, przestrzeganie dyscypliny praw ie wojskowej itp. 
Między zaś członkami dochodziło do zawiązyw ania serdecznych więzów 
przyjaźni.

Należało więc i u nas o czymś podobnym pomyśleć, aby młodzież, 
k tóra „z n a tu ry  swej zapalna lgnie do ideałów radykalnych” , 217 mogła 
w szlachetny i pożyteczny sposób próbować swych sił.

Tylko w prząganie jej energii w czyn religijny, narodow y i społeczny 
zapewnić jej może dojrzałość, k tórej pragnie, a k tórej osiągnąć nie jest 
w stanie na drodze bezczynnej m artw oty, ani też na drodze samych tylko 
zakazów i nakazów. Młodzież ta bowiem — pisze Ks. Gadowski — ,,wy-

210 T enże: O d u sze  m ło d z ieży . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  13 (1909) 27— 8.
211 L ist zb io ro w y  cz ło n k ó w  „ G w ia zd y ” do bpa ta rn o w sk ieg o  J. Ł obosa, z dn. 

(i k w ie tn ia  1886.
212 K s. M. K u z n o w i c z :  O d u sze d o ra sta ją cej m ło d z ieży . K ra k ó w  1920 s. 10.
213 T am że.
214 T am że, s. 7.
215 T am że, s. 12.
216 K s W. G a d o w s k i :  O d u sze  m ło d z ieży , jw . s. 27.
217 T am że, s. 28.
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lam uje się od posłuszeństw a bezwzględnego, ale nie uchyla się od współ­
p racy” . 218 Trzeba ją na to pole współpracy wprowadzić.

3. N a drodze ku  w y c h o w a n iu  oso b o w o śc i

W ychowania osobowości m usi dokonać sam wychowanek, niem niej 
jednakże jej zręby zakłada on przy  pomocy wychowawcy.

W ychowanie osobowości jest właściwie trzecim  celem w procesie w y­
chowania dokonującego się na podłożu k u ltu ry  chrześcijańskiej wiążącym  
się ściśle z celem pierwszym , jakim  jest zbawienie duszy, osiągnięcie 
szczęścia wiecznego.

Pow iązanie to ścisłe z celem pierw szym  w ystępuje dlatego, ponieważ 
wychowanie osobowości chrześcijańskiej polega na trw ałym  zespoleniu 
już tu  na ziemi naszego ja, z jaźnią Chrystusa, o czym piszę św. Paw eł 
Apost.: „żyję ja, ale już nie ja, ale żyje we m nie C hrystus” (Gal. 2. 20).

Ks. Gadowski był na drodze wychowania osobowości w  wieku mło­
dzieńczym, rozum iejąc doskonale jego charak ter szerszy, ku ltu ralny .

„Trzecim  celem — mówi on — jest wychowanie człowieka k u ltu ra l­
nego, więc stopniowe przysw ojenie dziecku tych zasobów wiedzy i tych 
przyzw yczajeń, k tóre właściwe są dzisiejszem u stopniowi k u ltu ry  chrześ­
cijańskiej. Zaniedbanie tego celu byłoby równoznaczne ze spychaniem  
dziecka do poziomu dzikości lub półdzikości, co byłoby dlań krzyw dą 
i u trudniałoby  m u spełnienie obowiązków społecznych”. 219

N ależy zauważyć, że w poglądach i wypowiedziach wychowawczych 
Ks. Gadowskiego widać ewolucję precyzowania celów wychowania.

O ile na łam ach Dwutygodnika, w roczniku siódmym z roku 1903 
czytam y, że „Celem trzeciorzędnym  jest prowadzenie władz naszych 
(uczucia i woli) do jak najwyższego rozw oju” — to w kilka dziesiątek 
la t później, w kazaniach o wychowaniu, jako cel trzeciorzędny, staw ia 
on wychowanie ku ltu ra lne , a rozwój władz, czyli cel form alny prze­
mieszcza na czw arte miejsce. Skąd więc wzięła się ta  przem ianą? Tłu­
m aczy się ona jako skutek ewolucji dokonującej się na polu pedagogiki. 
Ksiądz Gadowski pozostawał w żywych kontaktach z m yślą pedagogiczną 
Zachodu, głównie Niemiec i A ustrii, s ta ra ł się więc być na poziomie roz­
w ijającego się stanu  pedagogiki.

Tam właśnie pierw szy przed późniejszym i przedstaw icielam i pedago­
giki k u ltu ry  (E. Spranger, G. K erschensteiner i inni) 229 przedstaw iciel 
pedagogiki katolickiej Otto W illm ann (1839— 1920) w ysunął w swym 
dziele: Didaktik als Bildungslehre  „znaczenie k u ltu ry  dla kształcenia” ,

218 T enże: Jak  za b ezp ieczy ć  m ło d z ież  szk o ln ą  przed  ra d y k a lizm em , jw . s. 215.
219 T en że: K a za n ia  o w y c h o w a n iu , jw . s. 6.
220 L. C h m a j :  K ieru n k i i p rąd y  p ed a g o g ik i w sp ó łcz e sn e j. W a rsza w a — W iln o  

1938.
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gdzie obok celów wychowania umysłowego i m oralnego umieszcza cel 
wychowania kulturalnego, duchowego przez „przekazyw anie k u ltu ry ” 
durch die Kulturprodukte  und durch die geistigen Güter  221 nowym po­
koleniom. Pow stało nowe zainteresow anie wychowawcze dobram i ku ltu ry  
w rozwoju człowieka i w z w iązku z tym  zrodziła się pedagogika ku ltu ry  
oraz pedagogika osobowości (personalizm), k tórej tw órcam i są: W. Stern, 
E. Spranger, G. K erschensteiner, S. Hessen i inni. Różnica między tymi 
dwiema teoriam i pedagogicznymi polega na tym , że personalizm  za punkt 
wyjścia bierze osobowość, k tóra jest także punktem  dojścia w wycho­
w aniu poprzez dobra ku ltu ry . A więc ku ltu ra  służy tu ta j jako środek do 
wychowania osobowości. Natom iast kulturyzm , pedagogika k u ltu ry  trak ­
tu je  rzecz odwrotnie. Celem wychowania jest ku ltu ra , a środkiem  osobo­
wość kształcona na dobrach ku ltu ry , ale po to, w tym  celu, aby stała 
się twórczą ku ltu raln ie, a więc, aby tw orzyła nowe dobra k u ltu ra ln e .222 
Lecz w jednym  i w drugim  w ypadku chodzi o kształcenie, o wychowanie 
osobowości, k tóra staje  się rzeczywistością autonom iczną, rządzącą sama 
sobą na mocy ustanow ionych przez siebie praw  i obranego przez siebie 
planu. Początek tego uświadom ienia w łasnej osobowości następuje w y­
raźnie już w okresie pokwitania, kiedy wychowanek odkryw a swoją jaźń, 
swoją odrębność. Tu więc „zaczyna się ważna rola wychowawcza”. 223

Nie znaczy to, by przed pedagogiką k u ltu ry  nie wychowywano na 
dobrach kulturalnych , bo przecież stosunki wychowawcze zawsze były 
stosunkam i społecznymi, w których społeczeństwo ku ltu ra lne  oddziały­
wało na młode pokolenie, przekazując m u dobra narodow ej, ogólnoludz­
kiej i chrześcijańskiej ku ltu ry , ale pedagogika k u ltu ry  specjalnie zwró­
ciła uwagę na ten w łaśnie cel, jako najw ażniejszy w wychowaniu i na 
proces wychowawczy poprzez kulturę.

W ychowanie więc wieku młodzieńczego w pedagogice Ks. Gadowskiego 
obejm uje nic tę lub inną stronę, ale całego człowieka, wszystkie jego 
struk tu ry , począwszy od tem peram entu  poprzez indywidualność i cha­
rak te r aż do osobowości, czyli do tego stanu, w którym  jednostka jako 
osoba gospodaruje się duchowo sama, sama obiera sobie plan i wartości, 
którym i ma go przeprowadzić w swym życiu. Dla chrześcijanina są to 
przede w szystkim  wartości wieczne oraz doczesne, ale te ostatnie pod­
porządkowane pierwszym . Ideałem  zaś osobowościowym jest Chrystus, 
którego wychowanek już w samowychowaniu ma szczepić w sobie w myśl 
słów: „Jam  jest szczep winny, a wyście latorośle” (J. 15, 5).

221 O. W i l l m a n n :  D id a k tik  a ls  B ild u n g sleh re , jw . s. 591—606.
222 S. K u n o w s k i :  P roces w y c h o w a w c zy  i jego  stru k tu ry , jw . s. 73.
223 K. G ó r s  k  i: W y ch o w a n ie  p erso n a listy czn e . P ozn ań  1936 s. 82.



412 K s. PIO T R  P O R Ę B A

4. W y ch o w a n ie  m ło d z ieży  w  in te rn a c ie

P rak tyka  wychowawcza Ks. Gadowskiego w wychow aniu in ternato ­
wym  jest dobrą ilustracją  głoszonych przez niego haseł i zasad wycho­
wawczych, wprow adzanych przez niego w życie młodzieży.

Już  w pierw szym  roku swojej ka techetu ry  w sem inarium  nauczyciel­
skim (1891) Ks. Gadowski przystąpił do zorganizowania in te rnatu  dla 
swoich uczniów. „Porozum iałem  się — pisze we Wspomnieniach  — z m ę­
skim Tow arzystw em  św. W incentego à Paulo i w ynajęliśm y drugie piętro 
w dom u przy  ulicy Ogrodowej, by otworzyć in te rnat na 16 uczniów”. 
Był to początek, ale widocznie zrobił dobre wrażenie, skoro już „pod 
koniec roku szkolnego wiele nowych uczniów prosiło o przyjęcie do 
in te rn a tu ” , na skutek czego trzeba było pomyśleć o większym  lokalu. 
W m yśl higienicznych potrzeb i zasad wychowawczych w ynajęto dom 
piętrow y z ogrodem na skraju  m iasta, na przeciw ogrodu strzeleckiego, 
pozw alający umieścić nie 16-tu, a 50-ciu uczniów. K uratorium  in te rnatu  
składało się z Zarządu m ęskiej K onferencji Tow. św. W incentego 
à  Paulo i z dyrek tora  sem inarium  nauczycielskiego.

K ierow nikiem  in te rn a tu  był Ks. Gadowski, a z chwilą, kiedy liczba 
wychowanków wynosiła 50-ciu — kurato rium  przydało m u do pomocy 
drugiego księdza. Życie in te rn a tu  pulsowało w całej pełni. Ksiądz kie­
row nik zrósł się ze swoimi wychowankam i. W nikał w ich potrzeby, ra ­
dości i sm utki.

Pod względem wychow ania fizycznego in te rnat posiadał duży ogród, 
służący zarówno dla nauki na wolnym  powietrzu, jak  i dla w ytchnienia 
m iędzy zajęciam i. Podwórze obszerne było boiskiem sportowym , na któ­
rym  w godzinach wolnych od nauki urządzali wychowankowie zabawy 
sportowe; podczas słoty grano w fan ty  w jadalni. Gdy pora była po tem u, 
urządzali wspólne wycieczki w okolice Tarnowa. Nie brakow ało też gier 
różnego rodzaju.

W ikt wychowankowie mieli zdrowy i pożywny, „chociaż oczywiście 
nie w ykw in tny” , a księża, to znaczy kierow nik i jego pomocnik, jedli 
razem  z nimi, co m iało też wychowawcze znaczenie.

Nad zdrowiem  wychowanków czuwał lekarz zakładowy.
W ychowanie in te lek tualne było zapewnione przez ścisłą łączność ze 

szkołą. „Na pierw szym  m iejscu — pisze Ks. Gadowski — było przero­
bienie pensum  szkolnego i lek tura. N iektórym  dopom agałem  w yjaśnie­
niam i i odpytyw aniem ”. Pokaźna biblioteka, licząca do tysiąca tomów 
mogła zaspokoić potrzeby uczniów. Książki poniszczone opraw iali sami 
uczniowie, należący do koła introligatorskiego, założonego w internacie 
i prowadzonego przez fachowego czeladnika. Koło to wykształciło szereg 
in troligatorów  wśród uczniów.
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Poza tym  kierow nik in te rnatu  w chwilach wolnych od nauki dokształ­
cał swoich wychowanków wykładam i z dziejów Polski oraz pogadankam i 
na tem at stosunków kultu ralnych  i społecznych w Europie, a przede 
w szystkim  na ziemiach polskich.

W internacie znajdow ała się kaplica, w k tórej uczniowie co dzień 
słuchali Mszy św. ,,Raz w miesiącu była wspólna spowiedź i Komunia św. 
Co dzień odm awiali w kaplicy wszyscy krótki pacierz poranny i w ie­
czorny. Resztę pacierza odmawiał każdy uczeń przy swoim łóżku, by nic 
odwyknął od pacierza na lata  późniejsze” . 224

P rak tyk i pobożne, wykonyw ane rozsądnie i z przekonaniem  podnosił}' 
i um acniały ducha religijnego.

Aby zapobiec rozprężeniu i osłabieniu m oralnem u wychowanków, sta­
rał się im w ypełnić czas pożytecznie i przyjem nie. „W iedziałem — pisze — 
że przez ciągłe zatrudnienie uczniów zapobiegnę najlepiej psotom złośli­
w ym ”. 225 Stosował zatem  m etodę zapobiegania przez interesujące zaję­
cia. Do nich, prócz sportu, wycieczek, gier, w wolnym  czasie należały 
także sztuki piękne. Utrzym ywał więc chór śpiewacki trzygłosow y w y­
konujący przew ażnie pieśni patriotyczne, orkiestrę smyczkową i dętą, 
ćwiczoną przez specjalnego kapelm istrza, opłacanego przez in ternat. 
„Każdy instrum ent obsadzony był przynajm niej dwoma uczniami z róż­
nych klas, aby nie było przerw  w w ystępach...” 226

Dla ogłady i w yrobienia ry tm iki, sprawności uczniów, odbywały się 
corocznie lekcje tańców w internacie.

Nie zabrakło też występów artystycznych. „Od czasu do czasu — 
pisze Ks. Gadowski — urządzało się w internacie na zaim prowizowanej 
scenie przedstaw ienie sceniczne dla zaproszonych gości. Najczęściej od­
gryw ano komedie F redry , ale czasami odtwarzano Szekspira”. W ystępy 
były nieraz bardzo udane i cieszyły się powodzeniem u publiczności. 227

Czujny i zarazem  rozum ny nadzór nad wychowankam i, sta ły  z nimi 
kontakt, nie dopuszczał do jakiejś pustki w ich życiu, w której by się 
m ogły lęgnąć siły destruktyw ne i dem oralizujące. In te rnat Ks. Gadow­
skiego spełniał ideał w ychow ania rodzinnego, w m yśl wypowiedzianej 
przez niego zasady na łam ach Dwutygodnika,  „by zakład wychowawczy 
stał się niejako wzorową rodziną dla tych, k tórzy na łonie rodziny prze­
bywać nie m ogą” . 228

Należało więc wychowankom  in te rnatu  zapewnić takie w arunki w y­
chowania fizycznego, umysłowego, społeczno-moralnego i estetycznego,

224 K s. W  G a d o w s k i :  W sp o m n ien ia , jw . s. 50— 51.
225 T am że.
226 T am że, s. 52.
227 T am że.
san T enże: O k o n w ik ta ch  i bursach . D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u szp a s t .  3 (1899) 125.
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by w atm osferze możliwie najbardziej zbliżonej do rodzinnej, mógł się 
dokonywać pełny ich rozwój w kierunku ich uspołecznienia i uku ltu ra l- 
nienia.

W iele tu  znaczył sam zakład, jego w ygląd i położenie. Toteż Ks. Ga­
dowski postarał się o wzniesienie nowego budynku, dwupiętrowego dla 
swego in ternatu , do którego przenieśli się jego wychowankowie z po­
czątkiem  w rześnia 1898 r.

Nowy gmach odpowiadał w zupełności wym aganiom  higieny, potrze­
bom sportu i w arunkom  uczenia się.

Praca Ks. Gadowskiego pięknie owocująca na polu wychowania mło­
dzieży w in ternacie stała się wzorem  dla inych burs i in ternatów . Została 
też doceniona przez władze duchowne w postaci odznaczenia Ks. Gadow- 
skiego „rokietą i m antelo tam i” . 229

Po siedm iu latach w ytężonej i owocnej pracy wychowawczej w in te r­
nacie, gdy wprowadził wychowanków do nowego gm achu i przygotował 
odpowiednie w arunki i odpowiednią tradycję  wychowawczą, Ks. Ga­
dowski ustąpił z kierow nictw a, „czując się zmęczonym nerw owo”. 230 
W ychowawca powinien wiedzieć, kiedy ma odejść, aby nie zepsuć swego 
dzieła.

W Y C H O W A N IE  M Ł O D Z IE Ż Y  Ż E Ń S K I E J

Problem  wychowania dziewcząt w XIX wieku na skutek dokonujących 
się przem ian gospodarczych i społecznych nabrał specjalnego znaczenia. 
„Em ancypacja kobiet” rów nająca kobietę z mężczyzną na polu ku ltu ro ­
wym  i zawodowym otw ierała przed nią podwoje w szystkich szkół i za­
wodów m ęskich (np. w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej, 
a także i w Europie), dając jej tym  sam ym  niezależność m aterialną. Pozy­
tyw izm  był w łaśnie tym  prądem , także i u nas, k tó ry  w program ie swym 
um ieścił w alkę o emancypację. Począł on podważać dotychczasowe 
„uprzedzenia” jakoby różnice organiczne i psychiczne u kobiety upo­
w ażniały do wyznaczenia jej innej pracy zawodowej niż mężczyźnie 
i innego wykształcenia. Zrównanie ich pod tym  względem z mężczyznami, 
uważano za ich „niepodległość” . 231

Nie brakło też i u nas szerm ierek (M. Dobieszewska, A. Dzieduszycka, 
E. Orzeszkowa) i szerm ierzy (J. Ochorowicz, A. Świętochowski, E. P rą- 
dzyński), k tórzy walkę tę uznali za słuszną, dom agając się zrów nania 
i rów noupraw nienia kobiet z mężczyznami.

229 „O d zn a czen ie” . T arn ó w , 18 J a n u a r ii 1896, nr 10, Bp Ig. Ł obos.
230 K s. W. G a d o w s k i :  W sp o m n ien ia , jw . s. 52.
231 J. St. M i l l :  O p o d leg ło śc i kob iet. P rzek ł. M. C h o j e c k i e j .  W a rszaw a—  

K ra k ó w  1886.
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Wódz pozytywistów polskich A. Świętochowski, w odczytach swych 232 
umieszczonych w Przeglądzie Tygodniowym, idąc śladami .T. St. Milla, 
starał się wykazać, że nie istnieją powody rzeczowe dla odrębnych stu ­
diów i zawodów dla mężczyzn i kobiet. W związku zaś z em ancypacją 
poczęto wprowadzać do szkół koedukację wśród młodzieży.

Ale już w tedy nie brakło krytycznych i ostrzegawczych głosów, czy 
zrów nanie  kobiety z m ężczyzną jest ze wszech m iar postępem  i czy koedu­
kacja nie budzi żadnych zastrzeżeń?

Otóż czołowy przedstaw iciel psychologii eksperym entalnej i rozwo­
jowej w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej S tanley H a ll233 
zakwestionował z punktu  widzenia pedagogicznego i m oralnego słuszność 
koedukacji. Zwrócił on uwagę na niebezpieczeństwo obcowania obu płci 
w latach rozwojowych, co zresztą zawsze potw ierdzała i potwierdza psy­
chologia rozwojowa. W Europie podobne stanowisko zajął czołowy pe­
dagog Fr. W. F oerster (Szkoła i charakter).

K rytyka em ancypacji i koedukacji nie oznaczała tym  samym  całko­
witego uznania dla dotychczasowego wychowania. Ale w skazywała na 
niebezpieczeństwo przejścia kobiety od jednej skrajności w drugą.

Pedagog m usi spojrzeć na to inaczej, aniżeli producent czy ekonomi­
sta. Pedagog rozważając problem  wychowania danej płci, m usi wziąć pod 
uwagę jej główny cel życiowy, jej właściwe powołanie biologiczne i spo­
łeczne, a pedagog chrześcijański m usi spojrzeć jeszcze na cel wieczny.

Nie ulegało wątpliwości, że wychowanie dziewcząt było zaniedbane 
i że słuszną jest wypowiedź katolickiego pedagoga Fenelona sprzed dw u­
stu laty, że: „niczego do tego stopnia nie zaniedbano, jak wychowania 
dziew cząt” . 234 Ale pedagogika, zwłaszcza chrześcijańska, nie może się 
pogodzić z takim  stanem  rzeczy, ażeby równać to „co sama na tu ra  róż­
niczkuje” , 235 aby poświęcać cele idealne m aterialnym , aby wygaszać 
ognisko rodzinne, domowe, odryw ając odeń żonę-m atkę i kierując ją ku 
m ęskim  zawodom. Toteż Kościół i przedstaw iciele katolickiej pedagogiki, 
uznając niewystarczalność dotychczasowego wychowania dziewcząt, szu­
kają rozwiązania dla tego problem u w udoskonaleniu samego wycho­
wania i w popraw ieniu ustro ju  społecznego i gospodarczego, a nie w w y­
paczaniu kobiety i jej właściwego celu.

Ks. Gadowski, k ieru jąc się zasadami nauki i chrześcijańskim  zmy­
słem wychowawczym, jak  też doświadczeniem chrześcijańskim  wycho­
wawców (Święci Hieronim , Jan  Chryzostom, Augustyn, czy w czasach

232 A . Ś w i ę t o c h o w s k i :  O śred n im  w y k sz ta łc e n iu  kob iet. P r ze g lą d  T y g o d ­
n io w y .  W a rszaw a  1873, nr 14— 19. O w y ż sz y m  w y k sz ta łc e n iu  k o b iet jw . 1874, nr 1— i).

233 St. H a l l :  A d o le sc e n t G ir le  and th e ir  ed u cation . T. II. N ew  Y ork 1905 s. 32.
234 F -yy F o e r s t e r :  S zk o ła  i ch arak ter, jw . s. 32.
235 P i u s  X I: E n c y k lik a  o ch rześc ija ń sk im  w y c h o w a n iu  m ło d z ieży , jw . s. 53.
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nowożytnych Fenelon, D upanloup i inni) uzależnia w ychow anie dziew­
cząt głównie od ich idealnych celów, powiązanych z głównym i celami 
życia „jaki w iara chrześcijańska człowiekowi każdem u, więc i niewiastom  
w ytycza”. Uwzględnia on także zagadnienia m aterialne, zawodowe 
dziewcząt i w skazuje odpowiednie ku tem u ich rozwiązanie.

1. C e le  w y c h o w a n ia  d z iew czą t

Prócz celu głównego i ostatecznego, jakim  jest zbawienie duszy każ­
dego człowieka, jego szczęście wieczne, istnieją jeszcze cele idealne, 
k tóre „schodzą się w jedno z głównym  celem życia” 236, ale k tóre są zada­
niem  i powołaniem  w określonym  kierunku.

Takimi idealnym i celami w naszym  problem ie wychowania dziewcząt 
są te, do których należy wychowanie dziewczyny na „dobrą żonę, m atkę, 
gospodynię i Polkę”. 237

Ku tym  celom zm ierzają cele praktyczne m ające ułatw ić osiągnięcie 
celów idealnych. „Odnoszą się one do technicznej strony obowiązków, 
w ym agają przygotow ania się do nich, aby wychow anki później nie były 
narażone na zbyt wiele trudności”. 238

W ychowanie więc dziewcząt będzie miało na względzie przede w szyst­
kim  obok zbawienia duszy, cele idealne, cele wychowania dobrej żony 
i m atki, dobrej gospodyni i Polki oraz cele praktyczne, czyli um iejęt­
ności w ykonania obowiązków, związanych z celami idealnymi.

Droga zaś prowadząca ku nim  — to stanow e wychowanie religijno- 
-m oralne.

2. W y c h o w a n ie  r e lig ijn o -m o r a ln e

W ychowanie religijno-m oralne dziewcząt pójdzie zasadniczo torami 
takim i, jakie przedstaw iliśm y przy wychowaniu religijno-m oralnym  
młodzieży m ęskiej. A więc wiadomości religijne, opanowanie biblijne 
i katechizm owe praw d obowiązuje tak  jednych jak  i drugich, ale w w y­
chowaniu dziewcząt uwzględniać należy raczej stronę uczuciową, a więc 
uczucie religijne, a w wychow aniu m oralnym  uczucia m oralne i spo­
łeczne, zdolność do ofiar i w ytrw ałość w trudnościach życiowych oraz 
pracowitość. Odm ienne też egzorty w inny być dla nich głoszone. Owo­
cem w ychow ania religijnego ma być pobożność. „Pobożność — naw yk- 
nienie do spełniania we wszystkim  woli Bożej i czerpanie siły w woli 
i łasce Bożej, um acnia duszę dziewczynki do przebyw ania cierpień i za-

236 K s. W. G a d o w s k i :  W y ch o w a n ie  d z iew czą t. D w u ty g .  K a te c h e t ,  i D u s z ­
p a s t .  5 (1901) 116.

237 T am że.
238 T am że.
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wodów, jakie z czasem przyjdą, choć serce krwawić się jej będzie, potrafi 
w ytrw ać sama, a naw et pocieszyć swych najbliższych”. 239

P o b o ż n o ś ć  więc jako owoc wychowania religijnego ma być tym  
m ocnym w sparciem  dla wychowania m oralnego.

„Bezpośrednim  celem wychowania m oralnego jest wyrobienie cha­
rak te ru  stałego a szlachetnego, więc zapraw ienie do ciągłej pracy nad 
w łasnym  udoskonaleniem  m oralnym ”. 2'*°

Jeśli zaś chodzi o treść tego charakteru , o jego cnoty, to są nimi: 
miłość, pobożność i pracowitość.

M i ł o ś ć .  Już samo powołanie dziewczęcia na żonę i m atkę postu­
lu je  u niej nieodzowność tej cnoty, k tóra ma ją czynić zdolną do ofiar 
i poświęceń na rzecz dzieci i męża. W naturze dziewczęcia leży skłonność 
do niej. „Trzeba ją tylko pielęgnować, rozwijać, wzmacniać i uszla­
chetniać i wyrobić z niej cnotę chrześcijańską”. 241

Nastąpi to „przez pobudzenie do pozytyw nych objawów miłości bliź­
niego” 242 Tym i objaw am i są: życzliwość dla wszystkich, w yrażanie się 
dobrze o wszystkich, chwalenie innych, ale nie siebie, uprzejm ość i pomoc 
dla drugich.

Już m ała dziewczynka w inna się zaprawiać w tej cnocie, choćby 
przez karm ienie i opiekowanie się ptaszkam i, kw iatkam i, bodaj lalkami. 
Nieco starsze już „powinny umieć nieść pomoc biedniejszym  i nieszczę­
śliwym, a nieść ją z ofiarą w łasnej pracy i trudów  lub odmówieniem 
sobie jakichś tańców i rozryw ek” . 243

W idzimy, że chodzi tu  o wychowanie i przygotowanie do miłości 
ofiarnej, trw ałej, jakiej wym aga powołanie i zadanie kobiety.

F ilarem  dla takiej miłości, jak to już powiedzieliśmy wyżej, jest 
pobożność, nakazująca patrzeć na życie i jego obowiązki jako na wolę 
Bożą. Środkam i urabiającym i ją, to przede wszystkim : m odlitwa, roz­
m yślanie, codzienny rachunek sum ienia, Sakram ent Pokuty, Msza św., 
Kom unia św. i nabożeństwo do Serca Pana Jezusa jako wzoru bezprzy­
kładnego poświęcenia się dla nas.

P r a c o w i t o ś ć .  W zorem dla niej — Najśw. Rodzina w Nazarecie. 
B rak tej cnoty daje się mocno odczuwać w naszym  narodzie, 244 zwłaszcza, 
że chodzi tu o zajęcie się pracą system atyczną i sumienną. Przyszła 
m atka, k tóra sam a stanie się wychowawczynią i będzie m usiała leczyć 
tę  wadę narodową, już wcześniej m usi się odznaczać pracowitością. 
Trzeba więc, aby dziewczę już wcześnie przyzw yczajało się do speł­

239 T am że, s. 145.
240 T am że, s. 144
241 T am że.
242 T am że.
243 T am że.
244 T am że.
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niania obowiązku na pierwszym  m iejscu, a zabawę i rozryw kę kładło 
na dalszym  planie. Oczywiście nie wolno przeciążać pracą. „Prace po­
w inny być ściśle dostosowane do rozw oju dziewczęcia, do w arunków  
higienicznych i do zadań życiowych” . 245

Nie są to w szystkie cnoty, k tóre m ają wypełnić treść charak teru  
dziewczęcia, ale są one najw ażniejsze i pociągną inne za sobą.

3. W y ch o w a n ie  in te le k tu a ln e  d z iew czą t

W zakres w ychow ania intelektualnego wchodzi nie tylko wiedza 
religijna, ale każdy jej rodzaj wiążący się z życiem, z jego zadaniam i 
i obowiązkami. Chodzi więc o to, k tó ry  to rodzaj wiedzy, a w związku 
z tym , jaki dobór i zakres m ateria łu  potrzebny jest w w ychow aniu 
młodzieży żeńskiej.

M iarą w inny tu  być, zdaniem  Ks. Gadowskiego: cel wychowania jako 
ideał, do którego zmierza na tu ra  dziewczęcia, w skazująca ograniczenie 
i praktyczne dostosowanie wyższych polotów i w arunki socjalne i szkolne, 
do których plan  nauki m a być dostosowany. P lan nauki w inien być 
wspólny dla chłopców i dziewcząt w klasie I-szej i II-iej szkoły pod­
staw ow ej, ale już w  klasie III-ciej domaga się Ks. Gadowski odrębnego 
planu dla dziewczynek. Uważa on, że już „od klasy trzeciej ludowej 
powinno się uczyć dziewczęta w edług planu odrębnego, m ając ciągle na 
uwadze wychowanie na sum ienne m atki, gospodynie, Polki, chrześci­
jank i” . 246

Dlaczego ta  odrębność ma występować już tak  wcześnie?
Ks. Gadowski uważał szkołę podstawową — ludową i wydziałową 

za szkołę kształcenia ogólnego. Ale to w ykształcenie ogólne winno być 
dostosowane do przyszłych zajęć i zadań i do odrębnych zainteresow ań 
dziewczęcych. Ponieważ inny jest ideał wychowawczy dla dziewcząt 
(żona, m atka, gospodyni), stąd też i odrębność samego w ychow ania ogól­
nego. Już od klasy trzeciej pow inny być zainteresow ania dziewcząt skie­
row ane na właściwą im drogę.

W szkole więc podstawowej nie potrzebny jest dziewczętom np. język 
obcy. N atom iast potrzebują one raczej ćwiczenia „bardziej w popraw ­
nym  i samodzielnym  w ładaniu językiem  ojczystym , uw zględniając przy  
tym  lek tu rę  poematów, zdolnych ożywiać i uszlachetniać poczucie re li­
gijne, patriotyczne, sym patyczne i estetyczne, a zarazem  zapraw iając 
bacznie do estetyki p rak tycznej” . 247

Nauczanie h istorii w inno mieć też odm ienny charak ter niż u chłopców.

245 K. B u  j w i d o w a :  G łos k o b ie t  w  k w e s t ii  k o b iecej. W y k sz ta łc en ie  k o b ie t. 
K ra k ó w  1903.

246 K s. W . G a d o w s k i :  W y c h o w a n ie  d z iew czą t, jw . s. 145.
247 T am że, s. 172.
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Należy w niej, zdaniem  Ks. Gadowskiego, „skrócić dzieje starożytne, 
a poprzestać na barw nych obrazach wypadków i prądów najdonioślej­
szych z dziejów chrześcijaństw a w ogóle i z dziejów polskich w szcze­
gólności. Obudzić gorące przyw iązanie do Kościoła katolickiego i narodu 
polskiego, wskazać przez k tóre środki narody dźwigały się i przyczyniały 
do cywilizacji św iata, oto czego potrzeba dziewczętom ze względu na 
ogólne cele w ychow ania”. 248

Gdy chodzi o nauki przyrodnicze należy w nich również uwzględniać 
stronę praktyczną, związaną z przyszłym i obowiązkami. „Ograniczyć 
m ateria ł czysto scientyczny, a zaznajomić w barw nych opowiadaniach 
z tym i zwierzętam i, roślinam i itp., k tóre później gospodyni domu ma pie­
lęgnować lub których produktam i ma się posługiwać, jednym  słowem 
związać naukę przyrody z nauką gospodarstwa domowego”. 249

Również wiadomości z fizyki i chemii w inny służyć do wytłum aczenia 
podstaw y życia codziennego i gospodarskiego i łączyć się z w ykładem  
głównych zasad higieny.

L ite ra tu ra  zaś powszechna i estetyka powinny być uwzględnione 
głównie przy nauce języka polskiego i odpowiednio ku tem u ułożonych 
wypisach.

4. W y c h o w a n ie  za w o d o w e  i p ra k ty czn e

Prócz w ychow ania ogólnego, potrzebnego dla każdej dziewczyny 
z ty tu łu  jej powołania jako kobiety, Ks. Gadowski uznawał także po­
trzebę w ykształcenia zawodowego, jak np. przygotowanie do zawodu 
w handlu  czy w innym  fachu na poziomie szkoły niższej, czy średniej, 
a naw et wyższej.

I tak np., aby je przygotować do zawodu w handlu, projektow ał 
Ks. Gadowski urządzić w każdym  większym mieście „dwu- lub trzykla­
sową niższą szkołę handlow ą i uczyć się w niej nie tylko języków: nie­
mieckiego, francuskiego i angielskiego, ale też i towaroznaw stw a, bu­
chalterii, sty listyki handlow ej itp .”

Szkoły zawodowe konieczne będą zwłaszcza dla tych dziewcząt, k tóre 
nie w yjdą za mąż i będą m usiały same m yśleć o swym  utrzym aniu. Biorąc 
więc pod uwagę tę ewentualność, m yślał o zakładaniu „odrębnych szkól, 
bądź fachowych, bądź średnich, bądź naw et uniw ersytetów  dla nie­
w iast” . 250

Uznając odrębność, nie tylko fizyczną, ale i psychiczną dziewcząt 
chciał też dla nich odrębnych szkół, dostosowanych do natu ralnych  ich

248 T am że, s. 173.
249 T am że.
250 T am że, s. 174.
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właściwości, k tóre należy pielęgnować, rozw ijać i uszlachetniać przez 
wychowanie. Podzielał w tym  późniejsze wypowiedzi C arrela (Człowiek  
istota nieznana), odnoszące się do wychowania młodzieży żeńskiej.

Biorąc pod uwagę odrębność psychofizyczną dziewcząt, był też 
Ks. Gadowski przeciw nikiem  wychowania koedukacyjnego. „Koedukacja, 
zdaniem  jego, po 11-tym roku życia szkodzi wiele, bo w tedy  w m iejsce 
ideałów wchodzą zwykle ponęty zm ysłowe”. 251

Każda jednak niew iasta, zdaniem  jego, zamężna czy niezamężna jest 
gospodynią, to bowiem też należy do jej powołania jako kobiety, a więc 
powinna przejść praktyczne wychowanie gospodarstwa domowego. 
„Ogólnym zadaniem  dziewcząt jest być kiedyś dobrym i gospodyniami 
dom ów”. 252

N ajbardziej byłoby wskazanym , aby te wiadomości nabyw ały w domu 
u swych m atek. Ale nie każda m atka je posiada, nie każda m atka jest 
dobrą gospodynią, a gdyby naw et nią była, to nie zawsze znajdzie się 
ku tem u stosow ny czas. Dlatego to ten obowiązek w inna wziąć na siebie 
każda szkoła, która wychow uje dziewczęta, czy też pensja. „Każda 
wyższa szkoła dziewcząt powinna prak tykę gospodarstwa domowego 
wciągnąć w swój plan obowiązujący, uważać ją za osobny przedm iot, 
m ieć dla niej urządzenie stosowne i osobną praktyczną nauczycielkę”. 253

Przykładem  dla tego rodzaju szkół mógł być Zakład Jenerałow ej 
Zam ojskiej w Zakopanem, P laterów ny w Chyliszkach, Szkoła Gospodyń 
W iejskich w Albigowej — Ks. Tyczyńskiego.

Podobnie też i pensje pow inny uw zględniać rodzaj takiego w y­
chowania gospodarskiego, angażować swoje wychow anki do zajęć ku­
chennych i w pralni, zw alniając najstarsze z nich na jeden tydzień 
w półroczu z lekcji w liczbie 4—6 i przeznaczać je do czynnego udziału 
w gospodarstwie domowym. W czasie w akacji m iałyby one możność 
spraw dzać swoje wiadomości zdobyte w szkole, czy na pensji, w p rak ­
tycznym  zastosowaniu np. w rodzinnym  domu.

W szkołach natom iast innych, jak podstawowe, nie m ających spe­
cjalnej nauczycielki gospodarstwa domowego, kształcenie takie m ogłaby 
prowadzić żona nauczyciela, „oczywiście pod odbyciu jakiegoś praktycz­
nego kursu  w akacyjnego”, 254 za odpowiednim w ynagrodzeniem , prze­
znaczonym przez władze szkolne w drodze subwencji.

Taki plan w ychow ania zakreślając dla dziewcząt pod względem 
idealnym  i praktycznym , pod względem relig ijno-m oralnym  i in te lek tual­
nym , spodziewał się Ks. Gadowski wychować przyszłą żonę i m atkę,

251 T en że: O w y c h o w a n iu  ch rześc ija ń sk im , jw . s. 15.
252 T en że: W y ch o w a n ie  d z iew czą t, jw . s. 270.
253 T am że.
254 T am że, s. 271.
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Polkę — chrześcijankę, k tóra by mogła dorównać tym  m atkom  Polkom, 
o których Bism arck powiedział, „że źródło odporności narodu polskiego 
widział... w niew iastach polskich” . 255

Nad w ychow aniem  zaś dziewcząt pod każdym  jego względem winno 
czuwać i czynnie pomagać Bractwo M atek Chrześcijańskich, k tóre po­
winno istnieć w  każdej parafii. Ono to ma rozwijać pracę w tym  kie­
runku „by sama rodzina wychow ała dziewczęta lepiej pod względem tak 
religijno-m oralnym , jak i in te lek tualnym  i p rak tycznym ”. 2568

Oceniając krytycznie dane przez Ks. Gadowskiego w ytyczne wycho­
w ania młodzieży, tak  m ęskiej i żeńskiej, zmuszeni jesteśm y przyznać 
tw órcy nowoczesnej pedagogiki w ielką znajomość młodzieńczej na tu ry  
nabytą na drodze studium  psychologicznego, w łasnej w nikliw ej, in tu icy j­
nej obserwacji, um iłow ania zawodu wychowawczego. W ytyczne te idą 
po linii zarówno natu ra lnych  skłonności u młodzieży, ku ich ideałom, 
jak  też i po linii ich przyszłych obowiązków i odpowiedzialności przed 
Bogiem i przed narodem . N ikt przed Ks. Gadowskim po okresie Komisji 
Edukacji Narodowej nie podkreślał tak  żywo m om entów narodowych 
w wychowaniu, powiązanym  tak  udanie z wychowaniem  religijno-m o­
ralnym  i o tak  mocnym  wydźwięku społecznym, a przy tym  w oparciu
0 naukowe podstawy, jakim i są: psychologia, biologia, socjologia i do­
świadczenia wieków, czyli ku ltura .

W stosunku do dzisiejszych czasów, w których obserw ujem y proces 
rów nania odrębności psychicznej m łodzieży m ęskiej i żeńskiej przez 
wychowanie i przez zastosowanie dla nich tego samego typu szkół, oraz 
podawanie jednakowego m ateria łu  kształceniowego, podkreślana przez 
Ks. Gadowskiego potrzeba odrębnego kształcenia dla dziewcząt, w od­
rębnych szkołach, trąci z dzisiejszego punktu  widzenia i dzisiejszej 
p rak tyki wychowawczej w szkołach zacofaniem. Nie trzeba jednak za­
pominać, że Ks. Gadowski tw orzył pedagogikę katolicką, w której oprócz 
podstaw  naukowych dla jej w ytycznych, brał pod uwagę cel człowieka
1 jego zadania w życiu, a zdaniem  jego, inne są one dla mężczyzny niż 
dla niew iasty, innego więc w ym agają wychowania.

Stanowisko to uzyskało znacznie później poparcie ze strony  Encykliki 
o chrześcijańskim  w ychow aniu młodzieży. „Sama natu ra  — pisze 
Pius XI — różniczkując płeć i obdarzając każdą z nich inną budową 
ciała, specjalnym i skłonnościami i uzdolnieniam i, podaje solidny argu­
m ent, przem aw iający za zastosowaniem  odrębnych m etod wychow aw­
czych dla kobiet i m ężczyzn”, 257 a więc i odrębnego, indywidualnego

255 T am że, s. 115.
256 T am że, s. 272.
257 P i u s  X I: E n c y k lik a  o ch rześc ija ń sk im  w y c h o w a n iu  m ło d z ieży , jw . s. 53.
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wychow ania dla obydwóch płci. W ypowiadając te  słowa, Papież uzasadnia 
je także spostrzeżeniam i współczesnych nauk, zwłaszcza psychologii, na 
podstawie których, nowocześni pedagogowie dom agają się „specjalnych 
szkół i podziału klas (system  Decroly’ego, m annheim ski, daltoński itp.) 
dla poszczególnych uzdolnień i odrębności psychicznych”. 258 Tym bardziej 
więc — zdaniem  jego — pożądany jest wychowawczy rozdział chłopców 
i dziewcząt, ze względu na różnicę płci.

253 T am że, s. 52.


